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PREHiWlERATA:

Miesięcznie we Lwowie 
175 Mk.,z dostawą do do­
mu 195 Mk., z przesyłką 
W Polsce 200 Mk..winnych 
państwach 250 ,4k. ■ Za 
Zmianę adresu deplaca się 

5 marek.

Cena 
numeru
Konto czekowa K i t  Q» 

140.561. 
PekLjnacje otwarte smolne 

od opłaty pocztowe/.

KURJBl IWOMSK
wyshODzi codziennie o godzinie 6 rano

Ceny sgłoszrń:
Za \c ttrsz  nonparell. Zwy,
cz.Jne t2 MW. JNa.»shme“ 49 
M1? , „N®Wro4.ela* Si MW., aa 
pterwsie, Irolumnie 100 Mk.
I rzed  k ron iką  70 Mk. Po k ro . 
nice i kom unikaty 00 M k. Dro* 
bne oatosj.aia aa każdy wy.

rai i  Mb.
C ta  stroaiea 12,881 Mk., pOI 
stronicy ti.OW Mk., e»U atro  
bJcj ylerHMa (pod naąlAw- 
kienii 30.000 Mk., jedaa izpM* 
ta na I. stronicy 12.80) Mk. 
Paski na k.lunwaah trksto. 
wych po cojie „Nadestanogo*. 
Ogłoszenia na > nlfcdzlel? I 

Owitjtc o W /, ‘.i jżej. 
iK a ritr  Lwowski4 wychodź* 

z datą dj.ia następnego.
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Walka Rządu z drożyzna 9

Warszawa. (Teł. w ł.)  (W .)
Nai posledzenai P ady  m inistrów  z dinia 25. 

®terpm:a br. uchwalono^ że celem .zwalczania l,d i-  
Warskiiegn> /wyzysku 1 opanowania wytykającej 
z niego drożytzny należy bezwzględnie, na podsta­
w ie cboWiązującej ustaw y zaosazyć  reoreisje |

fcaiżdy objaw w yzysku pociągnąć do surowej od-

Powi edzćadności.

Udiwajoiirj dla użytku sądów i wład® admiini- 
straąyj-nych, któreby objęły działalność Urzędu 
walki z  lichwą, wyjednać postaniowiie,ri!a  us-rawy

o wprowadzeniu w  życie komisji do badania cen

i zysków , które bezzwłocznie mają ustalić ceny 

w ytycz/te na  najkonieezm ejsze artyku ły  pow­

szechnego użytku., jakdteż ustalić granice dla- 
pr ooemtowej skali dozwolonego zysku hurtownika, 
kv n eczi.ogo pośrednika i detalfisty.

Pastamow>Jdno uprawrierria śledictzó-kame U- 
nzędlu wałki z lichwą przenieść w  W arszaw ie 
tak że  na kom :satza nządu, a w  innych miejsoo- 
Wuściach na podobne irn organia'.

Polecono miniistnowi spraw  wewiretnznych, 
aby w ezw ał podiegie m u w ładze bezpieczeństwa 
publicznego' do r. ajenergiczuiejjszego' śledgepjia )

ujawniania przestępstw  lichwy i w yzysku.

Zwrócone) s'e do m inistra sprawiedliwo­
ści, aby celem po'uczen’a podległych mu sądów 
o doniosłości i ważność', jaką dia u trzym ania w 
Państw ie spóła ju  ma energiczne j surow e ściga­
n e  przestępstw  Uchwyt, <wy-'tał odpdwieidnie pou­

czenie do sadów  i prokurator)1, zaś w  celu przy-
śpieszenia toku spraw  j ujednostajnieria orzecz- 
ńictwa utw orzył prtzy wszystkich instancjach spe. 
cjaln© senaty  dla spraw  lichwy t wyzysku, zaś 
przy sądach puw atówycli względnie pokoju u- 
s tanowi) specjalnych referentów, po-wełując na 
wszystkiie ite stanow iska znanych z  energii i fa­
chowości sędziów.

Uznano za kctnie-cane dio w spółpracy z  orga­

nami rządu i pod ich kontrola pociągnąć organi­

zacje społeczei, już istniejące lub riicwwutw-slizafle,

których praca powinna iść w  kierunku pro­
pagandy j. uswiadomiieika, a  daw ać orgamoni rzą­
du pornolc w  kontrolowaniu targu, jadtodaht: ^p.
i -ujawni artu  ceynów  lichwiarskich.

Niesłychane szykanowanie polskiej 
delegacji repatriacyjnej w Moskwie.

Rząd sowietów utrudnia prace delegacji. Delegacja niema dotąd pomiesz­
czenia. Władze sowieckie wywożą i wysprzedają mienie polskie. Energiczny 

protest p. Olszewskiego.
W arszaw a. (Tej. w t.) Warunki pracy, w  

iak'ch znalazła kie polska delegacja -repatriacyjna' 
i rcew akuacyjna są niezwykle trudno. Rząd so- 
wictow- dotychczas nie uczynił nic, aby ‘tej ko­
misji ułaiwić choćby rotzpoczęćie prac. Według 
■'Miadoimości, jakie nadeszły do W arszaw y z  Mo- 
skwy, prezes delegacji polskiej p. Olszewski, do- 
P,ero onegdaj mógł odbyć pierw szą w stępną kon­
ferencję z prezesem del^gacj1' rosyjskiej Szmitem, 
który dłuższy czas prz»hyw ał w  Rydze. Delega­
cja polska nnema dotychczas alftpowiedirrego' pio- 
Wesęzcżerra j motsi nadal mieszkać w  pociągu, w

którym  przybyła: dó Moskwy. W  takich .warun­
kach delegacji polskiej trudno jest czuw ać nad 
wykonaniem tej częśc. traktatu, którą mówi o 
reewakiuacjif m-ienia obyw ate l) polskich do kraju. 
A tyczasam, jak W-iado-mo j-uż członkom delegacji, 
władizo so\v e-okie zupetofe jap ule w yw ożą [ w y ­
sprzedają mfeniie obywareli pilskich, przeznaczo­
ne dó re ewakuacji. Pi zekopawszy się o tych 
faktach, prze/wodnlazący delegaclj1 p. OlszerwiSki 
zwróc-ł się do rządu sowietów; z  energicznym 
I rotestem.

Zatarg rumuńsko-rosyiski.
Bukareszt. (PAT.). Oddział wojsk ■s# iwjeckich' słaniem wicłjsk do Rumui 'i. Rząd ru;nuósk; pdmó- 

Przeszedł ina tewdorium rumuńskie,. . Cziczeaint w*4) -wydania dezerterów, opierając się n a  przepa- 
"Wrócił się do rządu  rum uńskego z  żądaniem w y -1 sach prab,->a- mjędzyni^rrad ^wegc'. 
dania dezeHoró-w, grożąc w  raizlie odimf. >wy w y -1  oo-----

Poprawa bytu urzędników państwowych.
Warszawa. (EE.) Radio. WetHug „Przeglądu wysokości si-erpruowej. Następnie pfdd an e zósta- 

'ustępstwa poczynione p.-zez rząd1 k o H a - ną rewizji pasy drożyźaiiane. Spraw a ta ma być 
i ™®n poznańskin, -ozcugną si;e wedle zapow iedzi, oSiatecanie załatw iona na postedzemu Rady mi- 
.R ady m im stiów .na w szystkich urzędn ków pań- nbtrów w  dniiu 27. bm., na Której mtoi. Steczkow -
; stwówyicfa. Wobec tego wszyscy urzędnicy pań- 

otrzymaj?i we wrześniu nową zapomogę
ski przedstaw i swe wniefek!.

Zgodna współpraca 
prawicy z lewicą.

(Od nasz-egd koretspotidenta warszawskiego) 
W arszaw a, 2 6 ..e^ p iś ia  1921.

(K). Akcja endecji przeć w  rządoWi s» e prze­
biera w  środkach. .Wszelkie .wstręty do hasał w y­
w rotowych j zamętu sprzecznego jakby p rz y c -  
chły. Całym frtmtem endecja rzuciła stę znowu 
do- ataku. Strejkń: kolejarzy, m etalowców i rraim- 
w aiarey znalazły echy poklask owej grupy. Naj­
bliższe dni w-obec punownegc otwarcia dy* kar3'i 
gencirainej .nad budżetem zap-w adają isię pod zna­
kiem tapytapia dla rządiu, który jest iskłomny w  
każdej chwili wyciągnąć poważne konsekw cnc>e 
ze stanówtiska grup przeciwnych iząd&wi.

Prace komisji granicznej 
polska-rosyjstie’.

(Od nasziegó korespondenta1 watis,ra.wskiegc).
W arszaw a, -26. sbrpnSa 1921.

(JO. W obec nieciosratecanych pełaTonocj r tw  zs 
Strony rządiu sówi-etów, .prace granicznoj kem 1̂  
-pojslco-rosyjskiej posuwają się w- tempie barcz» 
pdwolirem. Obecnie znow u kómisja sowiecka u- 
dała się do M oskwy w  celu zebrania dostatecz 
n-ych iniomnacil j  upelnanTocnień. Dfctydrczał 
wj-nKniębP > granicę ina liirji rzeki Dźwwny. 
Pom iędzy członkami korr jsji odibyy.?ały 'się bai:dz<ł 
ożyw ione spory  o w yspy, .znak ująć? się ma- tej 
rzece. B olsr-ryicy w pracach swefch odanaazają 
się w ielką omestępL-wością P race  komisji zostaną 
podjęte w  dalszym  a :ągu w  orzeciągiu na-jWFż- 
szych dwócn tygodni. W  razie postępowania prac 
w  tem tempie, jak się drlsfaj rozwijają, ostate­
cznego ich izaikończeni-a n.ie należy przew idyw ać 
pnzed upływ .em diwóch lat
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Przejrzysta polityka.
Endecja, chcąc o p an w ać  władzę prowadzi 

tyglkę n-ietyle j; u ),ią ii uczciwą, ije destrukcyjną, 
'otw s  oczną broni ą swą, niszcząc i p o d w a ż a j ą c  Ob 
®ię ' d a .

M im o  s w e j  n a z w y  „ p r a w i c a  “ ip o s tu ^ iiję  s  ę  
m e to d ą ,  k tó r e j  p o z a z d r c ś L ć  je j  r r .o g a  n a j s k r a j ­
niejsi' ,v y w ft I j j w ć y  i  a n a r c h i ś c i ,  A k o ń * p a a u a m e w t 

.d e m a g o g ic z n y c h  u j a d a ń  -i toitjLej, p ła s k ie j  k r y t y k i  
m a  p r z y g łu s z y ć  p o d z ie m n e ,  k re c tc ,  p o d k o p y  Z  O - 
fc p ć h u  św. T r ó jc y .  E n d o c y  ł ą c z ą  s ię  z  b y ie ja k łm  
ż y w io ło m  a n ty p a ń s t w o w y m ,  ż e b y  t y l k o  p o d s t a ­
w ić  m cg ę  ty m ,  c o  za; l o s  p in s i  w a  w z łę l i  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś ć .  O r a ją  n o  z a ś c i a n k o w e j . n u c ie  p o z n a ń ­
s k i e g o  s e p a r a t y z m u ,  z  n i e k ł a m a n ą  r a d o ś ć 1 ą  .p rz y ­
p a t r u j ą  s i ę  w a r c h o l e n iu  k o m u a r ó tó w  i ic h  p i z y -  
p . - d k c w y c h  s o ju s z n ik ó w  —  z  k j .n k u r e n c i , .

M a k s y m ą  ic h  „fon g o r z e j  w  P o l s c e  —  t e in  l e ­
p ie j  n a m “ . B y l e  b y ł a  s p c s c ^ m o ś ć  z a w o ł a n i a :  -.Ji 
w id z ic ie ,  d o  c z e g o  pr,o w a d z i  w ta s  o b e c n y  r z ą d ! "

R icboita  j is k a  d o  ż a d n e g o  r e z u l t a t u  n i e  d o s z ła *  
b y ,  n io z e g o b y  n i e  d-o,pi ę ła ,  g d y b y  n i e  z n a n a  t a ­
k t y k a  s t r o n n i c t w  rL b o tn ic tz y c h  i s k r a j n y c h  w ło ­
ś c ia ń s k ic h  p a r ł  ii- O b o k  ao cja iis tó iw ', k t ó r y m  n ie  
W y p a d ą  b r a ć  u d z 'a ł u  w  r z ą d tz e r J u  w e d l e  z a s a d  
n ie  / g a d z c j ą c y ę h  s ię  z  m a r k s y z m e m ,  o t o k  k a s t o ­
w e g o  k r z y k a c t w a  w ie lk i c h  i m a ł y c h  o k o n ió w ,  
s t a j ą  p a r t i e ,  p e łn e  s z l a c h e tn e j  id e o T g tji  i  id e o ­
w y c h  a  T r a z e s c w y c h  p r o t e s t ó w ,  p a r t i e ,  k t ó r y c h  
p a p ie r o w e  z a ło ż & r r a  zaw o rze  z d rrru o łJw y rto  s z e r s z e  
p o w i e t r z e  c z y n u .

K a ż d y  w id z i ,  ż ę  b r o ń  e n d e k ó w  j e s t  b r o n i ą  
o h  s ie c z n ą ,  ż e  w y p u s z c z o n e  ze s m y c z y  i n s t y n k ty  
w a r e h o i s k i e  iz w ró o ić T s ię  m o g ą  k a ż d e j  c h w i l ,  z  s i ł ą  
p o w o d z i  n a  t y c h ,  k t ó r y c h  o c h o tą  j e s t  r y c i e  p o d  
r z ą d e m .  P r z e c i e ż  j a s n e m  j e s t ,  ż e  n ie z a d o w o le n ie  
lu d u  z w r a c a  s ię  p r z e c iw k ic  t y m ,  (k tó ry c h  r e p r e ­
z e n tu je  .p r a w ic a "  —  on,i m a j ą  n a jw ię c e j  d o  s t r ą k  
c ę n ia .  R z ą d  ła d u  j p o r z ą d k u  jeś li1 im  p r z e s z k o d ą .  
P r a w i c a ,  a g i t u j ą c  p r z e c iw  r z ą d o w i ,  z b r c i  n a s z  
s p o k o jn y  i p r z y  w iąz i, n y  d-o ł a d u  lu d - —  p r z e d i w  
s o b e .  :

A le  s ą  r z n a k i ,  ż e  e n d e c ją  w  s w y c h  i n t r y g a c h  
s t r a c i ła ;  m i a r ę  i m im iew oK  z d r a d z i ł a ,  ż e j u ź  n a , w y *  

c z ó rp sb iiu ' s ą  je j r e z e r w y .  I r i S h n r p ^
Prawdoocd buie ktoś z menie rów prawicy 

ujrzał, że dłużej v a1fci ną tak dziwnych bary hał­
dach "'c zdwerzą i irysowa ,>ballon d^ąstsai" — 
p o r c z u m ie m  a .

R d z p u s z c z a i  s ię  p o g ło s k ę ,  ż e  r z ą d  o b e c n y  c h c e  
i> rz a s u n ą ć  sćę  n a  p r a w o ,  k in e m 1 s ł c w y  o b c e  d to tp u śd ć  
e n d e k ó w  d o  t a k  u p r a g n io n e j  w ł a d z y ,  k t ó r ą  ;sp ra -  
w o w t  li t a k ,  j a k  to  d e b r z e  . w fio m y  i s k u tk i  je j d z i ś  
o d c z u w ą i n y . . '  .

O  c z c tn ś  p o d o b n y m  n i e m a  m o w y  i b y ć  n i e  
m o ż e .  K o n c e p c ja  ę n d e d k a  itak  w  p o l i t y c e  w c *  

.w r .ę t rz n e j ,  j a k  i iw ich  z  d%va b a  d z ie ń  z n b eak a iją -  
c y c h  s ię  k » a io łik a < h  z a g r a n i to a n y c h ,  j e s t  .n ie  
p r z y j ę c i a  d j a  lu d o w e j o o lic y k i , L ąc jz e n 'ie  s i ę  z w ą -

KinamatograT kronikarza-
Z m o ra  p o k ą tn e g o  p a sk a  ta k  się nam d a ła  we 

znaki, la k  s iln y  ' p ro te s t podnl & Tsm y c ią g le  i 
w szęd zie , że  wiszelkkigo, rodza ju  „kpnityngenty", 
u tru d n ia ją  ikonkure.iicję w  h an d lu , b ło g o sław io n ą  
w  skutk i, że w  k ońcu  rzą d , uznicjąc słu szn u ść  n a ­
szy ch  u ty sk iw a ń , z a p ro w a d z ił w o ln y  handel. I to  
co. bvi.!‘ do 'przdąpdzeim a, w y s tą p iło  w  ca łe j sweji 
p d e : 1 jn iu tria  k o n k u re n c ja , sz lac h e tn a  emada- 
c j a -  W  *  unoszeniu cen y . K upcy  .nasi, m niejsi i 
w ięksi, zasy p ia ją  P o  icatoldziennym  tru d z ie  z  je d y ­
n ą  na se rc u  t ro s k ą :  Ozy p rzy p a d k iem  kch konku 
ron t i.'c  p o d w y ż sz y ł c e n  a r ty k u łó w  różnegib z a ­
p o trze b o w an ia . I g d y  ty lk o  n a z a ju trz  p rzekonali 
s ię , że zo s ta li u p rzed zen i w  tej „ ic b y w a td ił  iej" akr 
cii, bez n a m y s łu  i b e z  p o w odu  zm ien iają  cenn i1 
d y s ta n su ją c  k o n k u ren ta . I itak ibez końca!

Wije- się 'to b łę d n e  k o ła  b e z  końca , ludzi sk a  
z rozp czy d o sta ją  .obłędnego z a w c c tu  głowy, a  
koło p ędz i z  szybkością zslvviroina, p o ru sza n e  -stra­
sz liw ym .,, pask iem !

Na niewesołą zacząłem nptę, choć zupełnię 
niepotrzebnie, gdyż plaga pastowa skończy się 
niedługo1; lepiej będzie! Oto jeden z mych znajo­
mych, wtajemniczony w afk&H* ds^offnącjj WO= 

.pciskiej,- usipok ił mnie ftionitite, dafiąc du ^rćzu-

w c ą  b y łib y  dz ś  niechybną oznałtą neurasteni 
pyjityozuej i .rtapewnu1 fhęma między poliiykaini 
stronnictwa ludowego nikogo, ktoby sobie ęb ca ł 
w łożyć broVi samobójczą do ręks Nie będteiemy 
dziś powitarzali tej całej długiej serii pociągnięć 
endecki ch, które ehe ały  zaprząc m asy hrdcwt -w 
ich rydw an — tu o kompromisie dwóch przeci­
w nych pomyśleń n ema cio mówić. Dwa są bie­
guny pdlsifllej polityki — endecki i ludotvy.

'Rząd nasz nadal prowadzić będzie politykę 
lmtową, nśp oglądając się oaiej na  metody tałetyks 
naszych ekstremistów. jWbrew r*tn, cłtoć nie ich 
sposobami, przepTt '̂ud-zlsić musi feię w ytyczne p i ­
jatyki lcf,vlxMwcj. .

Potwiiordz^niem przy-Tm^^zenta tego są w ie ­
ści o  dalszym kursiie rządowej PoktyWi. JefżeM rząd 
pcfclcjmije1 taką bezwzględną kampanię, na którą 
patnzą .oczy hidu m ;ejskiego i  wiejskiego, musi 
trw ać w  tw ardej m eusiępHwcśd. RtządL im u^u- ( 
ruje po[>tykę twardej 'walki, bo i w róg — w yzysk, ' 
paskairstwto, tw ardym  jest przeciwnikiem I nie do 
lekceważeń®.

W szelk e próby pbalenl-a rządu sa próbami —1 
ratow ania orgii paskarskiej, a od wfięcej sy s  ermt, 
który hodujei i tuczy razsarój, popiera panoszenie 
się Bohwy.

P^ucamie kłód' p jd  rtogi rządowi jest dąże­
niem do o<Manł|i wlaoizy czytunikołrfl które będąć 
u steru zgotow ały fa"alne stosunki, na które na­
rzekają nasi pesymiśai.

Odlpada to, oo wHo choć częścioiwą retzygna- 
cią ż  kierunku wyttonięteg}' dawno, ,• ustępstwem. 
Ten kierunek jest siłą. I wygi ąć musi, m m c tale 
słabego jeszcze uobywatjglnlcna szerstzcgd iogółu, 
k tóry  przyw ilejów  żąda, a nie chce ponosić 
świadldzeń. Doncszi, u wafce, k tó rą  rząd podjął 
z wrogiem w ew nętrznym  — ' hydrą wyzysku.

Si-wiądclrneść w ażne ści postrrw iku — # 0  
mówiąc już o snirawadi 'zewnętrznych — trzym a 
rząd. Świadomość ta  przeótewszystkiem ożywią 
runciągrfecki nremt.era Naizwisko W itosa — 
jeisit hasłem' nic.ylkó ' siły w  rządzeniu 
3ik i rękojmią iednókierunik~^r'W<>śc: postępowania, 
godnej w iary , jaką w  niego ,wkłada lud.

Reakcja dziś nia straszna. Z  reakcją wóawć 
krucho, gdy papuguje się tak^^na{o_serjp śtod- 
khiti jak propozyoiam: uktódów, Uór.e% ;z ąóny  
bezcelioiwymi nazw ać mi ż  is 7! o'-H.wy:..r « '

 OO-----5

Udział Polski 
w odbudowie Rosji.

(Od narzegd korespondenta' w a; szay eskiego).
Warszawa, G6. isierpnlla 1921.

(K). Szereg relacji z naipaważni-jszyęh źró­
deł stiwierdiza stanowczy przewróć, jaki w  istruk- 
tuiize spcłcoznej Rosji obecnie się zarysdwiuje. 
Przecbrażenia obecne ot-yierają szerokie horyzoU- 
P H H H n n n B M B n a n  
ntisuls., że skoro tylko sprawa Q. Śląska zostanie 
pómyśluie dla nas 25alatwioma, m arka nasza iro- 
imentalinhe i iszalenie ópójdzie w górę", a ceny — 
stliściwinap' dl i tego odwrotnie se°me in 1cznie-pro- 
pcreijonalnie ,— /„spadną". A że ia spr;i,\"a będzie 
primyślnie załat^óoną — o tem chyibia wie każdy! ? 
Nłe ulega już bowiem najmniej1!zej walipliwpśd, że 
N"caragua i óe^ezuela .wypowlediziały się w  tej 
sprawie przychylnie, zaś G^aia-Rrcą nesi się z za:- 
rtriaram wysłań,a na Górny Śląsk rzeczoznaw­
ców, ao> beizwątpfcuia, przj popardu tybetańskiego 
Palay-I amy, jedynęgp w tym iwjapadku zrąw ey 
— obok ,'Lloyda Ge :rge‘a  ~  Oóruegici Śląska, 
wpłynie na jego fc&y obror.inie dodlałiiniio’. Ze  zaś 
—- jak mi wiiaidorr.o --- rz&cz.p^pci^ó1 Hi Udurąs, eę- 
saratw o Labua.ii ii sułtan Peraku  ii jego 418 żon, 
już dawno żyw fą dla n.as dure sim batie , rke 
mmiejszc od wJcsbich, w yspy Azory przyrzekły  
w  raz 'e  potrzeby, swoje p i parcie meralmę, a S j 
Dom'i-go, pam iętając usługi oddlane przez Polskę 
w dobie Naipi leońsklej — ptclmieć zbrojną, może­
my spokojnie pomyślnego iczfekać zała.tą-ięniią i z 
góry cieszyć się polepszeniem naszej dok!

•

jfflnpk g-yrnieuw^e w yżej ,>filatel;sty- 
czne" pąństw a usuną górnośląską bolączkę marny 
db dyspozycji cc ipregoi — co (wpłynie decydują­
co r.a zmianę iaftoinych stosunków. Qt<>: walutę 
„zb ;żow ą‘‘. Z chwdą wejścia w życie tej d::Uio- 
słej ipavva cji, pasek wprawdzie opłaeać si'-ę będzie

ty i d a  państwiowóści polskiej. Obecny przyazd 
P, F;l;ipvwicza pchiięcLzy innerni wiąże się powa­
żnie z  pow yższą sprawą. Udział Polski ize wzglę­
du na nasze dogodiue położenie . przedstaw iałibyl 
cały szereg batrdżo poważnych korzyści jW grę 
wchodziłaby naturalnie w  znaLznyrr stoprJu ini­
cjatywa prywatna.. Najbl ższy 'okres oz? su (praw­
dopodobnie dor/uci sizorr-g ndwych faktów*. • Współ- 
zaiwodinictwo, ja‘kfe na- terenie Rosji, s ię . zaryso­
wuje pontlędizy jgtrirpą angielską a  amerykańską, 
winno nam posłużyć możliwościami; o bardzo po­
ważnym charakterze. Jak nas informują z  powa-* 
rżnych sfer,' toozy s!ę obecnie cały szereg per­
traktacji. których zadaniem będzie skrystalizo­
wać w  konkretne formy powyższe projekty.

Strajk upada.
(GĆ naszego koresponderta waraeawisbego).

W arszawa, 26. sierpnia 1921. 
(K5. Lewica robotnioziai, usiłująca pdd p o ż y w ­

k ą  żądań społecz. WipO;wadzić szereg postulatów 
natury poknycznej, spetkała się z  przykrem 
rozcza^owawem, albowiem otoconj ąfceja miast 
przynieść im możność spotęgawawla wpływów, 
przyczynia się przeciwnie do 'ich Jkwidacji. Sy­
tuacja strajkowa zdaje się wyjaśniać pjrnuślu t. 
Ogólne naiprężeniie słabnie i  pow.ększają s ę w  - 
detki na izifikwódowane imprezy strajkowej. Nie- 
zadoiwoktróe r /potoków z dótychczajsowych pro­
wodyrów rośn-e, cd odbije się na przyszłych iir 
stosunk;wanjaęh w szeregach 'mbotócz>da.

Współdziałanie militarne
Niemiec i Rosji.

Z W arszawy donuszą: W  Berlin'e do posel­
stwa jednego z państw spnzymi wronych zgłosił 
się pewien oficer estoński i ^akwmun^kował inte­
resujące szczegóły o akcji militarnej Ntam ec.

Akcja ta pnzygDtdwywana jest w  sskm óft i 
organizowana potajommle przeciwko wispólnym 
wrogom Rosja 1 Niemiec, tnfoirrraaor pirękuThany 
sjoskica.łlf0.W'cie, żę m)ięqizy N lem oan^ia^o^e^bith 
szewicką stanął bezwzględni^ Ukiac nuturj pęlk- 
tyczn®-iWojskowej. Niemcy mianowicie 'organizm,ą 
właspą armję na terenach Rosji fcj*eckżetj. .Wy­
syłają do niej' swoich otilerów i ir% i«rzy którzy 
zdemcbilizowan; nie mają co :rob’ić w  ojczyżife 
i chętnie, przyzwycząbni kilkuletnią (Wtojną, pozo­
stają, nadal w  szeregach wojskowych. Równdozę- 
śni-e ukrywajaic przed' komisją koalicyjna, kontro­
lującą akcję rozbrojenia Niemiec stdsownie do 
postanowień 'iral_tatu wersalskiego, Niemcy wy­
syłają do Rosij dla swcdch oddziałów broń i amu­
nicję. Szczególniej organizowana jest bardzo 
starannie artyleria ciężka, jak niemniej 1 flota na- 
pawóetfzua.

rówtnikż markami, ale za to w  odp wledniej ilo­
ści dio paskarskicn cen zbr/ża. Na temat ualuły 
„zbożowej" wyłoniła się ożywiona dyskusja 5- po­
wstało mnósfwto' pncijeh-jtów. Jeónl chcielliby wpro- 
wtaidzić walutę „cukrową", gdzie Sakei wiSTniernik 
płatniczy branoby kilogram cukru kostkowego za­
stępujący 100Ó mkp. Siostrzenica rrtala. bardzo 
ładny podllolbczek — loo zrasztą w  lodtzibie mo­
jej jest 'dziedziczne i— tpropoinuje walutę „czekola­
dową", biorąc 'jako jednostkę płatnicza kipiała m  
czekolady, co równa się 2000 mk. itd- itd. Pra- 
kjlyka bkąże. która % tyclj walut najlepszą bę- 
dżle...

*
Źlę tyięę nip jest, ą będ^e, eoraz iępięj, wp'bec 

czego tmożenny • derwać myśli nasze ioti ęcd^ieią, 
tiych trdak, a zająć się tFochę |więcej stręąią du  ̂
chciwą nąŚEi® cloczesn&j egzyd^ncń.l Źrebię uOr 
ęząteik, a i<3ac m  (przykładem GzeUióu , m fya g  w 
włoinej (Siwej ojczyźnu starają się przedeiwszysit- 
kierri oczyśdć ję n ’k ozeskj od obcych naleciało­
ści, p;Utantr'Wił,em zająć się uwtoiŁnieuieim naszego 
języka, w  którym tyle mamy słów obcych, bd 
•ńteswcfcjaegb brzmienia1. Po^tau°wiJent wynaleźć 
określenia peiwne, krół.k/e, jędme, noidzimei, dostoso­
wane do obepneij chwiK i długc. długp dające stę 
używać w isławmcftwte naisBem. Nai razte uda.ło mi 
się znalazć kilka wyrazów zastępcych, brzmią­
cych swtclsfe; jak Ji. o. ^dijota" =  uczciwy _..in- 
tercyza" =  odszteodowartie, lub ,.wajcha" -
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Nowy dowódca wojsk koalicyjnych na £  Śląsku.
Bytom. (PAT.) Gtówfl dowodzącym -wlojsk 'koalicyjnych na Górnym Śląsku Został gememał 

Mdułm, który niebawem .przybędzie na G. Śląsk.

Hord polityczny w Niem czech.
Stuttgart. (TE.) RadSo. P rzyw ódca centrow ­

ców niemieckich, Enżberger, zarrawdotwatny został 
w  arńejscowoścj GńesbaKii pod Stuttgartem . W 
ciele jego znaleziono ślady 12 kul rew olw ero­
wych. Padł on ‘Ofiarą mórŁensfwa politycznego.

Berlin. (PAT.) Ere-oerger był w  drodze do 
Akucanderschauze pod Rniebes wj itow»airzysiw,i'e 
posła Rzeszy D kfea. Pudejnzatn: o m©rderstw>o są  
.2 iłifokŁzd' Judzi w  wlieiku la t około 25, k tórzy f <Ę,4 
dz'ell li obu postów, następni© p o s z l z a  Erzlbergiem

i daM do rJegfo kilka strzałów  z rew nłw eoi ,w 
piersi. P . Refcz jest również ranny i leży w 
szpadlu. Komisja sądow a udała się n a  'miejsce 
wypadku.

Berlin. (PAT.). Zwfckj Erzbergerai zostały 
przewiez-ome dc Berlina i będą- pogrzebane w 
WSlmerstdlorf. A resztow ano dwóch studetróws h rd  
zarzutem m orderstw a. M ają icttii być przewiezieni 
do Berlina.

Rewolucja bolszewicka w Indjaoh.
Poidhu. (PAT.). Sfery znające bliżej Indije w ] Indii. Anglja w ećle  jwtad (mości z kół wcjskclwych 

latach ostatnich, twierdzą, że obecny ruch ma zamierza w ysiać do Indii znaczne wzm!cen;en‘a  
s ;lae znaaplnnai rewulucji bolszewickiej. T w órcy wojskowe i gotową jest za wszelką ctrnę u ttzy- 
fego uw ażają pr. wstanie za  jeden z  etapów rqw<ci- mać pćrządek. Zaimkmętsr’ jaknaiściślej' granicę, 
lucji św !ataw ej. Elby uniemożliwić a# tac ję  ze strony Turków i Ke-

P°ldhu. i(PAT.). Część eskadry śródziemne- mciistów. 
medskiej anpolski ej przepłynęła' Suez. dążąc do

NIEMCY OSTRZELIWUJĄ NADGRANICZNE 
WSIE POLSKiE.

Warszawa. (EE.) Radio. Rząd polski intenye- 
fti&wal kilkakrotnie w komisji plebiscytowej w 
Opolu z powodu (.istr,zefiwania przez Niemców 
polskich wsi nadgranicznych od strony G. Śląska.

MARCHLEWSKI POSŁEM SQWJECKIM.
W arszaw a, (Tel. wł.). (G) Z M oskwy nade­

szły  informacje, że zoainv kiclmiunis.a polski M ar­
chlewski- w y je c lia L to  Hełswgforsu jako, przfdsta- 
w H el sowjetów przy rządzie finlamdzkim.,

LORD CECIL CZY HYMANS? .
Warszawa. (Ted. wł.). (G) Jedna z agencf i:ie- 

Iegrabbżny.ch doniosła, że w  kołach zbliżonych 
do l  Narodów sądzą, i i  spraw ę wileńską na 
Radzie Ligi Narodów będzie refeuował lord Cucił. 
Według wiadomości .otrzymanych przez naszego 
kictreMr>ondenta w W arszaw ie rząd jyJski żadnego 
o tem zawiadomienia nie otrzym ał. W  kołach 
'Zaś politycznych uważńtą za mato prawdopodo­
bne, aby  p. Hymaras zrzekł się [tego referatu na 
rzecz lorda Cecila.

POSEŁ POLSKI PRZY RZĄDZIE UKRAIŃSKIM.
Warszawa. (Tel. wł.). (G) Rząd polski zw ró­

cił się do rządu ukraińskiego republiki rad  p  n- 
dzielenie Ogrementu n a  p :s la  ipcllsłćego w  Char­
kowie, p. F. Pufciskiemu.

RZĄD POLSKI PRZYJĄŁ Z GÓRY DECYZJĘ 
HACK1NGA.

Gdańsk. (EE). KjomUsiarz generalny Rzpltej pol­
skiej w Gdańsku przesłał seuatciwi gdańskiemu 
'oświadczenie, że rząd polski nie założy protestu 
przedw  rozs. r^yguiięciu w ysoki egio. komisarza' 
geń. Tł.^jkitnga iwi sprawie, podziału kdeji, , gidań-. 
skich,.lecz decyzję tę przyjmuje w  c a k j iozcią- 
głości.

ZJAZD DZIFNNIKAR7Y W BRUKSELI.
W arszaw a. (Tel. wł.). (G) Dnńa 9. września 

odbędzie się w  BruiKsedj zjazd dziennikarzy państw 
k  óre wchodzą w skład Ligi Narodów. Celem 
zoiu ijcst' utworzenie wspólnej organizacji p raso­
wej. Na zjazd ten, za psśrednlctwem  m inisterstw a 
spraw' zigramiczn. c trzym ala zaproszenie Pol-ska.

L. GEORGE KAPITULUJE PRZED DE YALERĄ.
Londyn. (PAT.). W odpowiedzi przesłanej De 

Valerze L. Georg© zaznacza, że trwałe pojedna­
nie IrŁandji z Anglją nie może .stę <ł:łk) maić bez u- 
znana wzajemnej zależności. geograficznej i h.sto­
łecznej. L. Georg© oświadcza w  końou, że go­
tów jdst spotkać się z Be Yafcrą celem |zbadania 
mtcżliwcści uzgodnienia poczyni:Hycb propozyŻjk 
zgodnie z żądlamiem de YaSęry. -

ODPOW IEDŹ IRLANDZKA.
Londyn. (PAT.). |W odp lwii.cidizi' sfaipj d< rzą­

du ang ielskiego De Valera ośw adeza, iż Irlandczy 
cy nigdy nie wyrażali zgodmiości p-zyłączen-a 
s e dł ■ WŁellJej Brytanii i nigdy ni© prziTzekah 
'Wierności Anglii. Irlandia posiada całą św'«dł> 
mość odpowiedzialności wobec żyjących, jak/też 
wi:*bcc bcihaiterów nieżyjących. De Val:ra zazna-, 
■cza, że Angitja pod poz.rem strategicznych kloniie- 
czności stara się narzucić Irlandii sw e jarzmo. 
Pier|vVisizym Warunkiem ugcćy jest wolrneść Irf 
landji, gdyż małe narody nń’.tą tak© same p-awo 
do samodzielnego bytu jak duże, cz©go d ;m 
jest choćby Beigja, w obranie której krw aw ^a 
s ;ę cała Euro pa.

MILJONÓWKA.
Warszawa: (PAT.) Przy dzllsiejszcm d'ą.gn'ie- 

niu 4 proc. pożyrżk premiowr©!j padła wygrana 
na nr. 2,284.464. Numor1 ten został wysłany du 
Trembowli w  Małopobce.

LIKWIDACJA STRAJKU KOLEJOWEGO.
W arszawa. (EE.) Radio. W e ,wsz;ystk.ch w ę -  

kszych fabrykach przem ysłu metahAycgu rob«tr.i- 
cy przystąpią dio pracy.

Poznkń. (PAT.) Wczoraj wlecz irem zostały 
uru-ćhęmone wszystkie pudiągf z dworca poznań­
skiego wedle dotycnczasciwcgo rozkładu jardy. 
Normalny rńch tow.are^T rbzpo-cznie się w  pc- 
rt;edlziałek.

Warszawa. (PAT.) Centrala kodiperaTrw ko­
lejowych otrzymała od ministerstwa aprowizacji 
700 WagónÓw zboża na 'wyrównanie zaległych 
deputatów. - > u i

STRASZNA KATASTROFA KOLEJOW A
W arszaw a. (EE). „Rizp’1 a“ donosi, że 25. bm. 

.o go,dz. 12 w  nocy w  i diegł-iści 6 kim: od Bara- 
naWcz na lin® BslraiiOwiaze—^Białystok zdarzyła 
się iwiielka katastrofa , kdejrtwa z pociągiem u- 
chadźczym. 9 wagcnów zostało zupełnie zdru- 
zgioiflanych. Dotychczas wyd:byit:i z pod gruzów 
15 trupów. Przeszło 20 ralninych i odstawionioi do 
szpitala. W ładze 'zaaresztowały ki er: wnika ruchu 
na sfcctl baranowickiej. Śledztwie IW toku.

"wrclnfca; ale ja zmieniłem ten wyraz na „wyŁo- 
lejacz“. T c  określenie znala&łio aplauz iw minister­
stwie kcleji lwem, zostało urzędownie ^Wciągnięte 
dio słownictwa kicleji.iwegoi, co 'zacftęciło mnie o- 
Sromnie dc dalszej rracy . Nie mogąc jednak sam 
h-dołać olbrzymiemu zadanu z upoważnienia 
Redakcji icgłaszam nlniejszcm konkurs na; 'podanie 
rdzenni© polskich wyrazów na używane slfcal© u 
nas, lecz clbce pochodzeniem wyrazy. Więc: „ki- 
,n,° “, „dyplomacja11, ,.blaga“, ..kom bii aliancka". 
P r  jekty konkursowe adresować db „Kronikarza 
kmenatc graficznego"; pożądane, jaik .wszędzie, 
l^ęknicibrzimiące hasła. Na razie te trzy wyrazy. 
Nagrodę za najleoszy swojski wyraz doręczę 
sam. Będzie to bilet uprawniający do zwiedzenia 
wieży ratuszowej bez względu na porę roku lub 
f - tę  dnia i stan pTgody.

*
Na meeitinglu, tzwołan^Tn w  dniach ostatrt ch 

pr^ez wszystkie Organizacje sług i posługaczek, 
P°kojówcik i p-inden „do' wszys(!ikieg(>“ zapadły (o- 
eromniLc 'interesujące uchłwały. W obec zupełnego 
r -erózmczfcowania społeczeństwa w dobie ebe- 
Ppej, na1 'wiecu tym postanowiono: ,.t. zw. puko*- 

ka Lub panna „do wtizys^łdegi." -nazywać się 
ina „towarzyszka" pani (lub, gdy pani nie ma '— 
* ~  painalft. Kucharka otrzymuje tytuł ..go-spo-
Wii pemoentczej", służąca wasi paawę „prakty- 
antki g spodarstwa domowego" lub pomocnicy 

sospodarczej". — Pierwsza płaca 1000 mk., pod-

wyiiSzasna co trzy  miesiące — o  He „prakti kant- 
kai* na 'jednem m ^jscu wytr|vva trzy  miesiące — 
o 30%, .ploikój, osobny z icdprwiedmrfm urządze- 
nl.em, trzy ::vizy w  'tygodniu wychód, zupełria 
sw: bcida Kv‘ przyimowaniu gości u siebie11 itd. itd. 
„Praktykantki" j „p :im(:icnice“ dzielą się na dwie 
kategorie; ^ipomiocnlica" z asystencją wojskową 
luib ‘cywilną. — P ierw sza b jw a  artxższdv jako że 
daje większą gwarancję bezpieczeństwa. — Gzy 
pądł już kib z  Wais, Czytelnicy dfiarą tych no­
w ych rezolucji wiecoiwycb, nie yv0m , wiem tylko, 
że ieden z m jxh przyjaciół pokutuje / Ciężko z a  
nicipoipełnione winy. '

P rzekonał się bowiem, że jogo .TDnocnlica' go­
sp o d ark a"  cddaw na otacza 'Się asyś eucją . w oj­
skową, więc mieszkanie jego w ygląda jak ek s jfc  
z-ytura DOG-enu! W szędzie żiołnierze i to różnej 
broni: n a  schdfeęb, przed bramą, u w ylotu ulic, 
w  kuchni zaś obrała iidbit strategicznie dositócjrikłą 
pozycję ciężika: artyilerja! Gdy w  dódą.ku , m iła 
„pomicicnflca" w yliczyła, że jej .się t d  r. 1918 li­
cząc, należy nńesięoznie po 6000 mkp., a dw a­
dzieścia: kilka tysięcy nadpłaty — jako, że u- 
chwiala 'obowiązuje wstecz, żona mojego przyja­
ciela rozchorow ała :stę d ę tk o  na nerwy, a :0,n P°- 
dial o zaliczkę, aby oo prędzej uwioluść sśę od „za- 
przy.Liżnlpń^'" a nniij w  domu i idd' szorującej tjik o  
podłogę ^potmocnicy gospodarczej". Oby mnie i 
W as, Szancwni Czytelni-y. Bóg ustrzegł ad po­
dobnej klęski! i ■ Leon Żypowski.

Wiadcmości telegraficzny.
Strajk aptekarzy ukończAiy. Poznań. (PAT.) 

Strajk aptekarski zo-stal dziś zakończcitiy.
M'yc'3Czki dziennikarskie da Polski. Wlarsea-

w a. (EE). Miiiędzy 15. w rześnia a  15. ksfl.-pada br. 
przybyć rnaią do Polsld 3 wycieczki dzn.etnlikar­
eki e za:gran'iaznei, mlin:iwrićie: wioska, angielska j 
skandynawska.

Koleje niemieckie podrożeją. Berlińskie pisma 
donoszą, że rząd zamierza! jpodnieść ta r j lę  kole­
jow ą (csclbowa i towarowa) o  25%, zaś poczto­
w ą io 10%. (EE),

Featocfa podnosi głowę. Rdrlin. (EE. Padło). 
Zjazd b. żołnierzy frontowych niemieckich prze- 
'kształcił się iw jawną 'manifestację na rzecz  wod­
ny  odwetowej oraz  restauracji dynastii Hrhemiol- 
lernów iw Niemczech,

Czas odnowić 
przedpłatę!
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Uznanie gen. Delegata 
dla urzędników małopolskich.

P. Delegat Gałecki ustępując z d. 1. wrze­
śnia z zajmowanego stanowiska w ydaj odezwę do 
podwładnych, >w której-, żegnając się z ujmi ser- 
docznie i w yrażając podziękę za ofiarną w spółj 
pracę podkreśla sumienne i cbyw atcislce pojmo* 
wiamie służby przez (administracyjnych urzędników 
M ałopllski.

W  odezwie tej czytamy:
„Śwfeidorn te®)' wysokiegió' powiewania tobo­

łki ązków przez Panów urn szę ze sobą z poste­
runku Gen. Delegata Rządu prawdziwy i pełen 

' sz jcumefk dłta> n rałop iskch  ; urzędników, k órzy 
dzięki swoim zaletom fcicifcraM sjsoatac mezm emie 
trudnym zadaniom, zapewnić krajowi naiwet w 
najcięższych chw.lach prtzeł Urnowych ład ii po­
rządek.

Uznały 'władze naczelne powołując na 
trudne j cdpów ffiziaine stanowiska w centralnym  
to irządzie. państw ą liaznc jednostki z.pośród ma­
ił polskiego stanu urzędniczego.

Obecnie, gdy przychodzi nam się rUzstać i na 
.zowych posterunkach dalej w  'interesie debra 
publicznego pracować, życzę :W.am, byście tak 
iak dotychczas niezłomnie w ytrw ali na straży  in­
teresów i i-deałćiAi wiernego urzędnika państw a i 
(< ibregć obywiatela ojczyzny**. 1

f  Prof. Bolesław Majkowski.
M :es:ąic teanu niespełna pobiflSła stratą pOlii- 

fechm.ka lwow ska przez skon p ro ! Godlewskiego. 
Obecnie z un wensiytetu Jana Kazimierza przy­
chodzi w ieść żałobna: po dwuletniej chorobie 
zm arł w  piątek profesor pedagogiki na  wszechni­
cy lwowskiej i dyrejeor bibijótejsj, dr. Bolesław 
mą Ilkowski.

/J? rodzony w  Ti/ku i852 w  Lubaczowie w  M?- 
fopolsce, śp. Mańkdwskli odbył nauki gmnaizjalne 
*ve Lwowie [ tu też zapisał się na W ydział fiło- 
zoficzmy uniwersytetu, studiując pod kierunkiem 
prof. C zerkaw słćsgo, i Lfekego. 1874/5 w spó^pra- 
cował w  p A niwinictwi e „Encyklopedii do kra jo­
znaw stw a Galicji", w nasrępnym zaś roku objął 
miejsce biblLtskarza w  Wbljwteoe Dz eidu«zyck'ch, 
pisując w  tym czasie korespondencje do w a r­
szawek :egó „Przeglądu TygJdr$d\vteigo*4. W  roku 
1378 w yjechał do Lipska i na uniwersytecie tam ­
tejszym słuchał wykładów1 Wumdta, iHeimegó i 
Mashiśa, zas praktykę pedagogiczną odbyw ał w  
seminarium Zbiera. N a stę p ie  udał się do Beri'na, 
gdzie pracow ał ,pod 'K ^w fttetw ^tln ZelBra pauil- 
sCpa, dii BiJs Ray morda, Harmśa, La < gon a \ psy- 
ch;atry  Mendla. 1880 r. Został b bljoteikarzem i ar- 
ch'wa'rjuszemi u Adama Sao»'c.hy w  Krasiczynie —* 
w  10 lat.Później wSitąfił do b%djoteki umwergy- 
teoktej we Lwiowie, a w  190.1 r. habilitował się 
na wszechnicy nasze i na docenta peidiaiffagfki. 
W  19*12 został dyroktufem bbljoteki, w  .fok pó­
źniej profesorem nadzwyczajnym  pedagogiki, zaś 
•w roku bieżącym otrzym ał tytuł profesora zw y­
czajnego tegcfż przedn'B tu. P rżez 25 lat b y ł n 'p- 
znużenym redr.kto.rcim „Muzeum", Orgamiu Towa­
rzystw a Nauczycieli Sżkół W yższych, które mia­
nowało Go siwy m członksram bober. iwym.

Zostawił około 15 prac z zakresu pedagogik’ 
i dydaktyki, rcUraucoriydi przew ażnie pa „Mu­
zeum44, a będących świadectwem  gorącego umiło­
wania przedratetiu ii obywatelskiego pajmowa/oia 
zadań pedagćga. N'e teolreiycmfe jero1. ex eaithe* 
d ra  zajmował się słuchaczami. Obok w skazań 
naukowych, daw ał im radę serdeaznąi, pom oc 
czynna w  tnudlnych często chwilach między opu­
szczaniem murów szkolnych, a  zdobyciem stano­
w iska, gdy ciężkie warunk] matetfelińe grozi ty  
zwichnięciem, czy złamainiem młodego ż y d a  1 
zdolności. Niejeden z nich zawdzięczał egzysten­
cję swą staraniom  tego dziwnego pedagitga, który 
'.hę zakostniał w  profesorski ej pedanterii i Oschló- 
te . Nie dziw tedy, że człowiek ten najlepszego 

'serca, cteszyl snę dużą popularnością w  kołach 
młodz/eży \ sferach ra d e g o  miasta.

Pogrzeb ndhęd:z'e się dżiś, w  niedzielę, ó g. 
2.30 popol. z clumu żałoby przy ul. Kooemiiks 31.

K K O N I K A .
Repe c  u-»r te a t ru  N ć lf t ł l ie p ,

W niedzielę »Dziewczyna z Holandji«, operetka.
W pon.„działek „Dziewczyna z Holandji", operetka.

—o—
OKIłi EI lA (Akademicka 8). Dziś: O fia r a  w o jn y  

ś w ia t o w e j  fotęiny dramat osnuty na tle wojny świato­
wej. w eł. roli MIA MAY.

O •>
R ep«i*tu.r B agateli lw o w sk ie j3
Na ogólne żądanie jccż.cze kilka dni, 1) Prolog. 2) 

„uió W durnia* z p. Białkowską. 3) „Król się bawi* 
wyśmienita operetka w a aktach z prem. teatr, warsz. 
K. Hansz.

Próby Wielkiej rewji p. t. No 1 NoM z p. Folań- 
skim dobiegają końca.

W  3 Ł w e w i e ,

- r  Mitpster robót publicznych p, Narutowicz
przejeżdżał wczlaraj raino przez nąsze miaisW w 
tow arzystw ie prezesa Gon, Dyr. udouoown inż. 
W ebera, dyr. odbudiowy okr. iarncJpoIskiego inż. 
Wowkpniowioza i dyr. odbudowy okręgtu (lwow­
skiego inż. iWelozera. P. minister jechał z T arno­
pola przez B rzeżany-i specjalnie linterasuWiał się 
spraw  aj rei 'Odbudjwy wojew ództwa tarnopolskiego.

— Szef nrisii Amerykańskiego Czerw onegó 
Krzyża, p. dr. Leland Mitchell — jak ślę dowa- 
żujemy — w najbliższym czasie cipusrcza Lwów. 
Dr. Mitchell pracował w  Polsc-1 prawiie cały rek, 
bo 'Od września 1920, początkowo1 w  Jarosławiu, 
gJż:e zorganizował ambulaitófjum j chronkę dla 
dziee, następnie w  Białymstoku, jako kieicwnlsk 
s z p i l  ka. Przeniasiury do4 Lwołwa, jako szef mi­
sji, roz-w nął w naszem mlieście żywa a  owo ora 
działalność, spiesząc z pomcłcą ,\yszędlzl!e, gdzie 
tego była potrzeba, organizując rczdawnilctwto 
ziąrównó trtedj^kam :uitów, jak i. rozlicznych in­
nych artykułów, d.aózając tecUtdiwą lopleką na- 
SżYćh uchodźców, zakładając szp taliki po mia­
stach prowincjonalnych, oVgau?zując . wreszcie 
rozdawnictwo mleka dla niemowląt. W  drze 
Mitchellu żeg,ttarriy nastzegu szczereigo żyictziliwegó 
przyjaciela, prosząc gó', by O'1 nas i tam za ocea- 
nem pamiętał ; okazywania nam doltaid życzliwość 
i r.aclał zachować dla nas zechc-iał.
( -'- Smutny takt. Z bieżącym •rek. em szkehrym 
po 15-letn’.em istnieniu, prfebstaje w e Lwowie 
'•Istnieć Pryw atne gimnazjum ńięskie im. A. Mii- 
ckiewilcza, dawniej dyr. Petelenzia. Ten faiSff nie 
jest smutny, bo szkoła tą nie dotrzym ała togo, 
co jej założyciel obiecywał. Ale ta  szk >ła posia­
dała źnakohińiy gmach, urządzony celowo, i od­
powiednie urządzenia. Ten gmach obecnie w ła- 
śc dielfe, Tow. „Oćhrcma Dz;ecka", -wynajęła 
przedsiębiorstwu naftowemu. Tymozaiśentt tyle 
szkół m u#  się (m cśdć w  nędźmych zafcarttórkadi 
ku wielkiej szkodzie młodż eźy, k tóra i tak łjjtte 
ucierp,ała od wojtly. Lw ów  miał dostać drugie 
państwowe gimnazjuim żeńskie, tak bardzo po­
trzebne, nie destanie g ó  dla braku lokalu. Zaś 
organizacja 'obywatelska dobru ćzTtoi poświęcona, 
wynajmuje lokal szk. liny dla zysku lepiej plącą­
cemu przedsiębiorstwu handlowemu, nie pytając 
nUwet władiz sźkolnyćh, czyby nie dały ceny 
przybliżonej. Tu jest sm utny fakt — i tak e po- 
stępówanie należy Odpowiednio slcwal; f.ikclwać.

K. Z.
— Nowy ustrój Kurator jura Okr. szkolnego 

lwowskiego. 2 dni em 1. w rześnią br. wchiodzii w  
życie nowy ustrój Kuratorium Okręgu szikolpeko 
lwowsik;ego. Kuratorium podzielono na aztery 
w y d z ia ły : u  preizydjaltny (ogólny), 2) sżkoln?ictiwa 
średrt ego, 3) szkolnictwa poWszechuogo i 4) szkól
nictw a za w o d o w eg o . S ze fo stw o  pówHetrzyt minji-
ster w . t .  \  fc radcy Stanisławów! G rycżako- 
wi, II. radcy dr. Marianowi Janellemu. In. dr. S ta­
nisławowi Tyneiskdm u i IV. radcy Antoniiemu 
Stefanowiczowti.

— Niedbalstwo poczty. Pauujaoe u na® pd- 
rżądki telegraficzne są poproś tu skandaliczne. 
OpTujetny pón'iżó| suchy fakt, który mów! sam 
za śtebie: W  urzędzie pocztowym w  Ovstrogu, 
pod Zdołbunowem, nadał 24. bm, p. J. Z depeszę 
pilną do p. %. F. we Lwowie. Depeszę nadano 
25. ten. o godzinie 8.50 rano. Papu Z. F. wręczył 
jq posłamec pocztowy duda 27. bm. o  godż. 10 53 
rano. W uibryce „przyjęto14 napisał urzędu k  w  
Lwowie datę 26 , sierpn a. W końcu zaznaczyć 
należy, że w  depeszy proszono o przesłanie ze 
Lwowa lekarza-chirurga do śmiertelnie chorego

C7,ł<ofw:eka. Za depeszę jako za „pólną,44 pobrscO 
taksę potrójną, gw arantując tem  samem, że bę- 
dz;e ona doręczona z  m o ż iw ę  najwlęksżein po ­
śpiechem. Zaitein pytanie: jak długo idzie z O str c 
ga do Lwow a dept«®a zw ykła, a jak długo i'.:g.? 
Za ó jpeseę zapłacono 300 mp„ pouazas gdy bilet 
kolejowy II klasy kosztuje z Ostroga do Lwowa: 
400 mp. :W 24 gódziny* po w ysianiu depeszy w y ­
jechał pociągiem dc Lw ow a p Z.,- zADawł we 
Lwowie uz eń cały, zabrał ze sóbą do Gstr :ga 
chirurga ,i powrócił z  mim rua m i#scp, a depesz^ 
w e Lwow ie jeszcze nile było'., Więc na co p o b e- 
,ra się potrójna taksę iprźy t  zw. „pilnych'4 de­
peszach j czy Hstmej ą jakie obowiązuj: poczty c^ 
do Acjtrzyim'an:a zobowiązania Wobec -stron? 
Wiszys.fco to są pytau;'a aktualne i domaga lace 
się jasnej i stanowczej odpowiedzi. Mo w Bnu 
burzytć w  proch resztek zaufania dc liłnstyrtóf 
państwowej, jaką Jest (poczta. Mictae n arew c  
znany ze swej enetgj! p. m inister poczty żabie 
rze s/ię dó usunięcia panują tych  anormalnych sto ­
sunków.

— Zgrom adźcie pracowtjlców kteeK wych.
Wlozoraj prupołudniu \v salach kina „Grażyna44 > d- 
b,yło s ę zgromadzenie koMjarży pod przewedu - 
ctwem  p. Kursela. P. Maksymfn w  długim w yw o­
dzie przepndwadzał Unaiiogię stosunku w rnagro- 
dzomia do  ip® a|cy dawanej. W  lucir br. (pli:tce były 
niiźsże o 37%, a  clbecnie są O 42% nifeze od w y­
sokość® kw ot istatnie pterzebnych do zaspokojenia 
potrzeb żydiOwych. P o  ożywionej dyskusji uchwS 
łon-. 'Ptaw-ie jednogłośnie rezolucję następują-ą: 
Zebnr.ftt; praootwnftcy kolejowi żądają ukairasi-a 
wimnych śmierci kolejarzy w  (cstatnich Zajściach 
w  Chełmie i Poiznar.skiem. Zebrani żądają ze 
względu na coraz cieższe 'W am dr bytu, by raty- 
kuły tpteirwszej po rżftby, opał, tnieszkanie i ódzeż 
były ddstarczane przez rząd  po' cenach wódpcuwia- 
dającyeh upłciśiażenir pracowmików. Różr.icę mię­
dzy  cena targow ą, :a! ceną UStaUow^ohą ma (pokry­
w ać rząd. Drożyznę obecną iwzmagS, IWUwóZ to­
w arów  za granicę przez różnej kategerj; paska 
rzy, dlatego zgromadzeni dkmagają się w y b ran ia j 
komisji z fóńa (pracownlSców kctfejoiwyah-, k ó ra -  
by  tr,;aJa p raw o '' kon triti^ łan ia  traAśportJw i 
przesyłek w© wszystkich stacjach w ę z k y jy h  t 
jtri.in . znycji. Zgromadizeni staja na m rikete żądań 
pioiśtatw ionTAjh przez WWZZK. i' 'domagają Się ry- 
‘chłego eh zrealizowania.

— Spraw a cennika krawieckiego, w  ibec, 
nicSawbema się tak żydowskich, jak ? kńiclickch 
robot-pilków "na zw ołana d u a  26. „bm. koniereriicję 
CennkuWą, uchwaliła komisja cennikowa maj­
strów  krawieckich odnieść się W tej sprawie de* 
Wblnego zgrOmadz-eatia m ajstrów  kraiwłecls.ćh, 
którć zótstafó w  tym e d u  zw ółatle "nU dzień 30. 
bm na: gódiz. 7.30 wteczorem do Sali Izby rdkP- 
dzilelnczej.

^  S trzały  na ulicach Lw ow a. SipOkójny sen ' 
mieszkańców ul. H erburtów  zakłóciło iwxjy wużo- 
rajszejj piecó zbyt głośne t.nffifmeżżd. Oto w  samą 
północ 'zaczęli ś'$  ,dob'jać do drawi wtfls, Alaksa,n- 
dr,a Wolskiego jacyś bandyci. Gdy izaniopetitojotfiy 
właściciel wdli w i^zed ł do drzw i, cli pod grozą 
użycia brdn> zaiżądalii niego,,, odebrana bairdzd 
ważnej depeszy. Przerażony Woteki w y b ie l  na 
balkon I. piętra i oddał Uikanaścte strzałów . 
P rzyby ła  w krótce paitirbl pteityjna nie znalaizła 
żadnego trupa.

— Nieszczęśliwe wypadki.. Mairja Marżłniaic, 
Jałt 32, wfeśniorczka, spadła z  fury nałatwwanęj 
'sianem i złam ała praw a rękę.

Michał Dorota, robotrik. lat 23, p  d-jzas wy- 
nioszenńi zwodów sulrrą ze sklepu da au ta  stoją*1 
cegu na pl. Gołuchfowskich, 5 trą c o n y  acstiał prz.ez 
przejeżdżający tramwaj. Ciężko potlucziomego od- 
stawliciiló db szpitala płtwsz. . \

Kług W ła d a ła  w , lat 18, wiięzleń. podicżais ką­
pieli (w lażn; stracił przytom ność w skutek panu­
jącego tam glerąca i Spadł ze schodków ma szybę 
.okienną. Silnie ppkałlecaclrtego iddiwieaiottpo dio sap> 
te ia  pofwsz.

Stóiaoego 'lta uKcy Objaizd, kraw na Tnsslera 
Cudeka, lat 18, przejechał autońłóbil osobowy nr. 
631. Tylko wolnemu tempa auta zawdzięcza 
Tessler słabe potłuazcnle j zdarcie nask'Tka.

— Kradzieże. IZ imieszkamtia KahcJai WH-iera 
przy  Ul. Lelewela 2 wynieśli złcdzLeję przez o- 
.llwłarte akmd pairterowe garderobę wartościi 86.000 
tnk. — N a szkodę iKaimilj. Frenklówny, zaim. przy 
ul. ifapitalwej 2, lirad z io n o  rzeczy w a rt. 20.000
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TYDZIEŃ LITERACKI
JAN STUR.

Stan. Ign. Witkiewicza 
Tumor Józgowicz.

(Dokończenie).

Tak Iwyglądajp 'tafcie ginącej Europy!
Tak w iglądają!
Pokazując zaś idi przebrzydłe lica, musiał 

wórca, chcąc nto chcąc, sparodjowat Peer Gynta. 
Albowiem w zdrój,vŁu Peeia tkwi cecha, z któ­
rej — wśTÓd cetet wiednńch okoJ czaiośd — urod&ć 
się mitże i musi choroba, powodująca śmierć Tu- 
wioina. Kłamstwo Gymtowcj, odruchowej wy*c,br a- 
?*ii — skóro 'dodać doń 'przymieszkę, wybujałego 
iwteliektuafemu — zmleSł się w  kłamstwo Turrt> 
ra Skoro w centrum przyrodzeń ej jedności sJtaot- 
dynawąskiego fantasty padnie pył od wieka wto­
ków rezonującej o sJftie (i;i wszystkiem!) cyw J- 
zadi i serce pkńące zagaisi. orgąifżm człeczy roz- 
cU/oj si;ę i pocznie wikłać się sam w  terbie, po­
kraczne s roftc m'ńy. Nie jest tanałnutój rzeczą 
Przypadł j.wą, że Peer iest przedostatni cm ogni­
e m  w łańcuchu rozwojowym syntetycznych ipo- 
stadi-symłjolów j że stworzyły go czasy, tuż po­
przedzające Mózgowlcza 

A jednak —
Mimo, że uw ażam y Tum era za tisiamiego' z 

«odu — Prometejóiwi, nie w różym y mu żyw ota 
sub spęd e Sztuki — wiecznego. Dakumeńi: 

•toto tak ongi gn’ł w iek XX“ będzie zawsze oglą­
dany, badany, k'Jmeiftfcwafly, rfie zdoła jednak, zda 
ato, wieczyście spełniać zadania dziiete Sztuki, 
które winno budzić wzruszenie bezpośrednie sa­
dłem sobą, a n :e za pośrednictw em  wyciąganych 
*eń Wwicsków. Rzecz o naw iana bowiem działa 
na nas (w V ew  f.eorjt W.) nietytko fcinną swą, ale 
także 1 treścią, a raczej całhścią sńrą, P o ła  w 'a-. 
ze oba ćżynnitói w nierozerwalną, niediającą się 
od siebie odróżnić, jedność. O tóż całość t j  działać 
,Iłlcże iedjmie. w  czasach pcdcibnych dio dnia d » - 
&iejszego, u których Pvl iga staje widmo zupełnej, 

nie: wlailczącej ze spibą, ale. wikłającej się w  
sobie, ginącej marnie degeneracji. My jedinak 
mierzymy, że po czasokres e skolnu, nastanie czaso­
kres bojującego o światło swe świtu ranka, po­
łudnia i, walczącego w c;ąż jeszcze ze skonem, 
zmierzchu. A z dziejów ludzkich wiiemw, że iazy  
°w e tnwiaią nierównie dłużej od momentów -nocy.

Z ILJADY HOMERA

Prbm w namiocie Achillesa.
,1 poszedł stary  Priam okup n iosąc mnogi 
gdzie był Achilles boski, gdzie bvł obóz w ro g i...

Achill po uczcie —  jad ła  i napoju syty 
o d p o c z y w a ł.. .  S tół jeszcze przed nim byi na-

[k ry ty . . .
Bohater Priam  w ono herosa mieszkanie 
niepostrzeżenie przybył i n iespodziew anie. . .  
Objął nogi Achiila i w okrutnej męce 
począł całow ać owe bezlitosne ręce, 
ręce —  które mu tylu uśm ierciły sy n ó w ...

Ody zbrodniarz dokonaw szy karygodnych czynów 
Po m orderstw ie roaaka w inne zoiega kraje, 
każdy go z zadziwieniem  naw iętszym  p o zn a je ... 
Tako widząc Priam a Achill był zd z iw io n y ...

Starzec b łagalnie w słow a odezwał się o n y :
» W spomni ojca, podobny bóstwom Achillesie, 
k tó ry  w itkiem  obciążon Jes' (tako w ieść niesie) 
\ii • na ProSu s*°‘ sędz iw ości...
Może sąsiedzi chcą dziś dobyć .jego w łości, 
j* niema — ktoby litość miał nad starym  królem, 
ktoby go przed nieszczęściem  osłonił i b ó le m ... 
okoro jednak  posłyszy że syn jegp żywię 
wówczas wszytki cierpienia przenosi cierpliwie,
1 z dnia ną dzień nadzieję cnow a w pieisi swojej 
12 syn jego namilszy pow róci ?. pod  T ro je j...

W zruseeme zaś wytwłaiływant sym W rcznem  
choćby zo'bra®e<w«insie>m nocy, która bezwolnie u- 
iega creł.mwśc-om — n.arry  na myśli wyżej zdefc- 
nkuw.Jine wzruszenie bezpośrednie — nie może 
zaistnlleć w  żadacj chwili dnia. I przeto nie rrjuże 
„Tumor" m ierzyć się z pokrewnym  mu żałeibneimii 
barw am i i słabością w oh Hamletom, spowityrr — 
mimo w szystko — w  pełen żyw ej ruch&wośr 
.światłocień, który kryje najwnt w  skibie gjóźliiwtibć 
brzasku.

Pcmndto: Istnieje jeden bpnsób narodzin, a 
wieJoiraikfc są  rodzaje ómi&rd, jędrno iisitorejie zdro­
wie. a  różne są choroby. Ho, co jest pożyttywffw? 
w  dążeń ach tafck ch, to jest wieczną, riezmlieininą 
.is toą  naszą, — i d lategi symibol dążeń pozy.yw - 
nych, i.dbicie ii wyinik te(j isuoty (sufeetantiai), po* 
trafi do hej zawsze i wszędzie przemówić. Cho­
roba mt,jrnliaist $ śamerć danej* .epoki powstają 
wsfcutk tego, że zmm nym  akrydassetm poz'',,u- 
laimy przygłuszyć niezmienną istotę naszą. Tu­
rner przeto, p: mistrzowsku styimbołizuae upadak 
dzisiejszy, bo odlzrwiiiertciedira ów przerost akcy­
densów ponad mtarę zdrstwoithości. ponad nolę 
skncimnych slużków istoly. Ale. jak rzekłem, ak- 
cydensa są zm leinne i ‘writpię, ety w zW erciedle, 
ukazującem gJtzyby trujące epoki: naszej, odnajdzie 
się jakaś tawi inną x-ta, lub y-ta ep^ka, w sianie 
rozkładu, k  órej bakterie bedą całkiem icdrniinne­
go gatunku, cihioić tak samo bileśnie bgdą ją to­
czyć! Tak bardao nie-achille^wą tf ętą Tumora. ai 
raczej Witkiewicza, jest faikt, że ple, pragańe w  nas 
wzbudzić grozy samym upadkiem, ale śdisłitm o* 
kreśleniem „ja,k“ tego upadku, zwlązatieim nie 
miii ej ściśle z danem miejscem (Europa) i wiekiem 
(włefc XX). Oto druga wtażna różnica między Tu- 
morem a Hamletem, ukp.zuktcym nam 'raczej zwąt­
pienie samo w  sJbie, aniżeli szaity, które zwykło 
w dż^w ąć pod .tą  właśnie saarDkcśdą 1 długością 
*Seografqzną i  o tej właśnie porze dzł.ejiovrej, .

Kweś'.ja aeterńitatis, którą pcruszyliśmy z ó- 
boiwiązlku ustoi-onych dlą ślę zasad • ro il^ i^am a 
krytycznego, a n i; z aheganokiri_ tnosikliwicśc; ió 
żyw ot tego lub tam te j :i diżueła, nie iś-h eje, rz tcz  
prosta, dla< W itkiewicza. W szak jego w iarą jedyną 
.iest w iara w  bitek; skon Sztuki, a może 'i ludzko­
ści. Skero jednał, że W itkiewicz dziełk twe w y ­
dał, stw ierdzając tem saińem, że n e śpfe-
wa, a Muzom", nie jeśt, nu-e może być dlań rzeęzą 
obojętną porozumień:-e. się z ludźmi, będącymi je­
szcze. A w  takim rażie cśmdelam się Iwierdzić, —

0 ileż barziej jam je s tvodeń nieszczęśliwy , . .
Wszytkich mych mężnych synów w yoiły A rgiw v... 
Pięćdziesięciu ich miałem. Dziewiętnastu z onych 
synów mych z jednej było żony urodzonych, 
Insi —  z nałożnic m oich. . .  Pifćdz,tesfęciu b y ło . . .  
Wielu z nich Aies srogą wymordował s i łą . . .  
Ale ten namilejszy, a e ten jedyny 
co był obrońcą i nas i całej krainy, 
ten walcząc z<t ojczyznę z twojej zginął ręk i... 
H ektor...

Dla n!ego dzisia ia pełen udręki 
do Achajskich okrętów idę między wrógi 
niosąc za bohatera ciało okup mnogi.
Miej bofaźń bożą, Ojca przywołaj spomnienie
1 zlituj się nadem ną— biednym nieskończenie.. ,  
Znoszę czego nikt dotąd nie znosił na ziemi, 
Muszę całować rfkę Usty pokornemi 
k tó ra /Zabiła dzieci m o jc ...‘

Mową oną 
obudził w  Achillesie tęsknotę szalona 
za lubym ojcem

Obaj we wspomnieniach toną . .  
Starzec wijąc się u nóg syna Pelcusza 
opłakuje H e k t o r a A c h i i l a  zaś wzrusza 
ojca i przyjaciela miłego sp o m n ien ie ... . 
Rozpaczają i gorzkich łez  leją strumienie... 
w namiocie słychać łkania, biadania i lęki...

Gdy szlachetny Achilles zbył wreszcie udręki 
gdy mu z 3erca odpłynął ból nieukojony 
pódniósi starca Iitośnie ł rzekł słowa ony:

że jtoroaumlieimt. sto' .nR przeszkódeie naawama 
„Tfrmofa" dramatem. C z y ta m y  określ ar (e to1 w  
podtatuie, Hiib na afis»u 'teatralnym — i spodzie­
w am y się współczucia- autora, potakującemu stw o­
rzonemu przez się olhatenowi. Gzdcamy darem­
nie na iii'e\, ypow,i rd rjane nigdy, a jedniJk w  każ­
dym dnalm&cie dosłyssałue słowa: ,/a c ja , móij
drogi! D obry jcisteś; *— dKlbiy mógłbyś być. Zwy­
cięstwo iwtonjo, luib mogl by ci .>rzypaść w  udzie­
lę, gdyby rJ.e przecwstafwiaiące się Toibśe, nie m a­
jące sł-uiszności, Luib też 'ją madące, potęgi. Afoo 
gdyby nj€ jwmia T/wotet, ifte błąd który pcipełniłeś, 
a k tóry  wypacz:"! podisiaw twią słuszność Twą, 
jądro pozytywnie dobre Twej natury"'... —

A Więc kom teja. Sądzicie, że czytając T u m o  
ra  inażalśi s :ę szczerze j be® troski śm ać tub u- 
śmiechać?! Czy-ż nie czujecie, że braik nie Ljtzu- 
w w j — -w ttun ‘drugim, w  tym k, meclowym w y­
padku —. dotonortiu ;zno5ci, pobłażhw ośc' tw órcy 
w obec życia i bbhAtera swego. N.emas? w „Tu­
rni trze" ipiiWledżetilia nó).'.i(y'rJ>wiedz,ii3'ti-tgy. klóre 
odzyw a się naw et W „św iętoszku" M diiere‘a, na- 
Wat w śród najbardziej Ironiczno-złośLwych ła­
mańców Shaiw‘skich. — „no, taik, modę T y niedo­
bre, drapieżne, głuipie zwinrzątiko1! mci tak, m sia 
Ty"żabo, nadym ająca się do wielkości wołu. Oto 
bflrrę Cję do rękt, — a posikscz sioibie pc! mej dło­
ni, mądrzejszej od mózgu Twego. Pocieszna je- 
srteó matpocżKo, w  żaruizurniałośia i mewa ihnośoi 
swoiej, ale — ciekawa, ciekawa — \  — (włeści- 
Wie ,— to ja — lubię O ebie — !“

I tego głosu rt,ie dosłyszysz w ,,T u rn e rze" .
W jqc czetn jes# to  dziełu? Czyżb:rm nie w it-  

diJał?
Mo'żo, y-e formę sceniczną ujętą, satyrą bole­

sną, grcteslką m akabryczną, saraband^. piekielną, 
w .k tó re ; ,jad dhioszcracej nSenawiści m ;r«5a sto 

współczuciem olbrzymiein. nie przytaktiiąceui 
jednak bohatęrcęwt; a d u i  * b : k — ps.trasteJ*- — • 
luibiub słę ■aiutor'’ w zgnibźnie, którą się brzydzi. I 
znów: śmtech nie mogący wybuchmąć bo — chwii- 
h- -= a  z n^jpączy pocarie tłuc głową o ścianę 
Ale nie! Nie potrafi tego uozyr, 5, bp-za ćbWłę — 
śitti echem wybuchnie.

Gzorr, jast „Tumor Mózgówicz"? Nie wiem.
I jest mi to ohotiętoe.
Jest dziełem =- w swej dhctf:-bliwet) bezcia- 

daaejndśd — WLełktorn.
 00— —

„Niftszczęwny, wiefn źes  s ro .im  bólem p tzy ti-
[śniety.

Co za męstwo samemu przyjść między okręty 
Danaów, by się znaleźć przy tw ym  Achiiu 
który ci meż; yeh synów  pom ordow ał ty lu , . .  
Chyba serce z żelaza masz. Siądź. Próżne żale. 
UspoKÓj się. Smutek twój nie pomoże cale. 
Bogow ie przesądzili tak ludzkie istnienie 
iże udziałem  naszym Jest ból i cierpienie 
Bogowie ieno żyją b ez  wszelakiej troski".

Na to tak  mu odpowie Priam  w łrd ca  boski. 
„Ni* usiądę Achilu przez Zewsa Wybrany, 
dopokąd Hektor syn mój nie będzie mi dany.
T e tm  syn mój w nam iocie twym  leży z a b ity . . .  
Wydaj ciało i przyml Łań okup ó b fd y .,,«

Ponuro patrzy Achill i tako poczyna:
„Sam ci postanowiłem  wydać c ia ło  s y n a . . .*  
Potem się żałośliw ie skarży: „P a tfo k łe sie ...’
Nie gniewaj się je ż ‘li widzisz to w Hadesie 
iże ojcu dziś ciało  Hektora oddaję.
Okup me bylejaki za niego dostaję,
Tobie zaś tzęść  onego dam  niebyli jaką". 
Skończył i do Pryam a odezwał s ię  tako : 
„S tarc ie , syn tw ćj zostanie ci dzisia oddany. 
Skoro sie zarumieni tylko św it różany 
wywieziesz go do T r o je j . . .

•  A tym czasem  śpółem
zasiądźmy P ryam usb  za biesiadnym  siołem . 
Abowiem- choć ją  w ielka dotknęła żałoba, 
o jedłe pam iętała naw et snuina N io b i . . ."

P rz e ło ż y ł  J u l ja n  E jsm o n d .
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W  artykule o „Tum orze M ózgowiczu" w 
naszym „T ygodniu" wydrukowa,lym, p. Jan Stur 
usiłuje dopasow ać mniej lub więcej trafny wi- 
itrych do tej groteski, w której zdrewniałe ludz-jj 
kie m an:k iny  porusza sztuczny mechanizm przy-j 
rządów matematycznych, /.a punkt wyjścia dia 
interpretacji sensu kwiącego w życiowym bez­
sensie tej trocinami wypchanej manekinady po ­
służyły p. Sturowi pewi e, za niezbite artykuły 
wiaro przyjęte, a zgoła dowolne uogólnienia, 
z  któremi nie Sposób s i j  pogodzić, ile że poza 
em fazą i akcentem szczerego przekonania, z ja­
ki' m je au .or wygłasza, nic ponadto za niemi 
nie przemawia.

Jak członek poznańskiego „Zdroju" i lwo­
wski przedstawiciel s tk ty  w  katakom bach cza- 
Si pism a braci Hulewiczów buddaizującej, p 
S tur daje wyraz poglądom, w yhodow a iytn’ w 
inspektach i doniczkach tej grupki, która poza 
teozoticznemi faniasm agorja.ni S łow ackiego św ia­
ta Bożeno nie widzi. Jest coś w tej postawie z 
głęboko żapadłei prowincji, czerpiącej alfę ? ome­
ga swej mądr. ści z jednego modlitewnika, po 
św iątobliwej babce odziedziczonego. Ten w y­
bitnie poznański punkt widzenia zajmuje p. Stur, 
gdy z bukolicznej perspektyw y parafialnego za­
kątka na świa owe przewroty spoglądając prze­
pow iada nie tylko ; ychły skon sztuce^ ale i nie- 
uchro mą ruinę rzekomo w materializmie całej, 
beznadziejnie ugrzęzłej Eurooy. W szystkie tego 
pokroju proroctwa, usiłujące ewolucyjne procesy 
zmian w politycznych, społecznych i gospodar­
czych stosunkach na planetarnej arenie dziejów 
ująć w kategorje biblijne, lub astro 'ogiczne ho ­
roskopy. są arcyprym ityw ną próbką ow czarskie­
go historjozofow ania na tem aty zbyt zawiłe, aby 
im za pom ocą m etod tak starośw ieckich i tak 
wstecznej techniki myślowej sp iostać  można było. 
•  0  statecznie w ypadałoby przy omawianiu
zjaw isk literackich zachowyw ać dla prostej przy­
zwoitości jakąś miarę dystansu i w łaściw ej pro­
porcji. D/ielKu które pod wzglęuem formalnie 
artystycznym s tan o w e  może ciekawy nawet 
eksperym ent jako realizacja bardzo jednostron- 
aęjf,i;qjioć z gruntu fałszwwej teorji,-, vktór.ego, 
atol. prom ień rozpiętości ogarnia. w azkLhory- 
zont' faktów duchow ych z nader ciasnego od- 
cjnka, przypisyw ać znaczenie rewelacji w szech­
światowych rozmiarów, mie uchodzi. Nawet jako 
sym ptom atyczny przejaw chwili dziejowej roz­
trząsane może ono co najwyżej służyć za doku­
ment stanu m oralnego swego najbliższego śro ­
dowiska, pewnej odrębnej krewniaczej grupy li- 
terackiei, pewnej m iejscowej, specyficznymi 
miazmatami nasyconej atm osfery, pewnej oby­
czajowo jed n o licę  -ukształtow anej w arstw y to­
warzyskiej pewnej w żywą jedenostkę narodo­
wą historycznie zorganizow aną społeczność, 
nigdy atoli przy odrob in ie  zmysłu krytycznego
1 przezornej og ędnośei stylu nie dopuścimy, 
aby dopatryw ać się w niem manifestu, formują­
cego symbolicznie w sposób  arcyryczałtowy ja- 
kohjr jak iś przełom owy moment zwrotny w 
wszechdziejach całej ludzkości. Im dalej bowiem 
w dociekaniach naszych nad przyszłymi losami 
europejskiej kultury-odbiegam y od ściśle okre­
ślonego w czasie i przestrzeni umiejscowionego 
konk-etnego człow ieka, o którego ocieramy się 
w codziennetn ptaktycznem naszem  życiu na 
każdym kroku i szukamy oparcia dla mglistych 
naszych przeczuć, obaw  i nadziei w jakiejś 
oderwanej, fikcyjnej ludzkości, gubimy się w 
pustych kom unałach, brnąc ornackiem wśród ja- 

. łowych bez treści schem atów .
Spory poczet cddaw na w  tej dziedzinie 

krążących form ułek w zbogacił się w ostatnich 
czasach o kilka nowych lub odnowionych tylko 
obiegowych liczm anów których z upodobaniem  

, nadużyw a łakże poznański „Zdrój* i jego ad ­
herenci. Do tych czysto frazeologicznych, goło­
słow nych zwrotów należą ogólniki o uwiądzie 
starczym r.aszej kultury, o zmaterializowaniu 
Europy, o posłannictw ie odiodczem  uduchow io­

n e j Azji, o nieuchronnym rozkładzie zachodniei 
cywilizacji, o Jej fałszywym biegu i o zbawczyn. 
potoku św iatła, które ze W schodu ma przynieść 
odrodzenie ginącemu światu. Dla swego pry­
w atnego na swym zapiecku użytku można 
wprawdzie w biblijnej prostocie ducha sens 
dziejów sobie upraszczając, klecić z nich jak 
z dziecinnych klocków richterow skich melodra-

matyczną gadkę o  Konflikcie materji i ducha, 
piekieł ł mebios, w której rolę wysłanniczki 
piekieł wyznacza się zmaterializowanej Europie 
zaś powiernicy niebios „uduchow ionej" Azji 
Kto jednak zbrojny, w takie -narzędzia orjen a- 
cyjne przekroczyłby próg swej dom owej aptecz­
ki, skonfrontowany z pierwszym z brzegu faktem  
historycznym  dotkliw ej' doznać musi porażki. 
W szystkim tego pokroju twierdzeniom przeciw ­
staw ić daią się z rów nem, a może i większem 
uzasadnieniem przekonania wręcz przeciwne, a 
już rzeczą osobistego sm aku i gustu, zależnie 
od przyw iązania naszego do pew nych konkret­
nych, historyczną tradycją przekazanych nam 
wartości, od pewnego lokalnego, ogarniającego 
te, a nie inne strefy globu patryjotyzm u, od na­
szej lojalności w zględe n pew nych ściśle okre­
ślonych form takiej, a nie innej kultury, będzie, 
którą z tych przeciw staw ionych sobie alterna­
tyw za kierowi iczą ideę obieram y. Co do mnie 
w tej wolnej ejekcji, za g łosem serca i głowy 
idąc,-g łosuję po tysiąckroć za Europą, choćby 
Ar gruzy zapaść się mającą, a przeciw  w szel­
kim na m odłę azjatycka jej regeneracjom . R gh t 
r wrong my country! Cóż mi H ekuba?• ‘Cóż 

nam do Azji ? 1 mała komu pociecha stąd , gdy 
nas ktoś zapewnieniem udobruchać s :ę stara, 
że „m y“ to nie św iat cały, to nie ludzkozć cała 
i że istnieje gdzieś na antypodach, w tiarisural- 
skich stronach o lbnym i jakoby rezerw oai m o­
żliwości odrodczych, który zwykł ciągle odnow a 
napełniać Europę ludźmi i ideami gotowymi na 
gruzach kultur zachodnich stworzyć howy świat 
i życie. Nikomu z nas na serjo na żadnfej nie 
zależy ludzkości, jako na pewnej zbiorowej 
solidarnej całości, na tej bezkrw istej, .do niczego 
nieobowiązującej, czysto retorycznej abstrakc i. 
W łaśnie bowiem my to, każdy z nas w swem 
środow isku wraz z najbliższą otaczaiącą go sfe­
rą historycznej rzeczywistości do granic pewnej 
rodzimej, tubylczej, swoistej, kulturalnej hemisfe- 
ry rozszerzonej, stanowim y swój św iat cały i w 
każdym z nas, w zespoie tych najistotniejszych 
warioścl, składających się i?a silę, dumę i god 
ność Europejczyka, mieści .się początek i kres 
przeznaczenia całej ludzkości, a nigdzie indziej 
na całym globie ziemskim.

Najdrobnejszv okruch z materjainych dóbr 
Europy jest dla Europejczyka droższym i cen­
niejszym klejnotem niż całe Himalaje azjatycki - 
go uduchowienia, bo każdy odłamek tutejszej 
cywili lacji im pregnow any jest lotną substancją 
europejskiej myśli i ducha, wywalczoną kosztem 
niezliczonych ofiar i mozołów całych pokoleń, 
które gnała przez stulecia n iepoham ow ana żą­
dza odkrywczych zdobyczy, i żarła nieukojona 
tęsknota mocy i czynu Nie czujemy się wcale 
synami ludzkości: chcemy być prawowitymi
dziedzicami zachodniej cywilizacji, z której ani 
j iędzi uronić nam nie wolno. Europa jest glebą 
młodą i drży w swych pos. dach od naporu 
w ulkanicznych sił swej młodości, a komu się 
zdaje, że dla ratow ania jej w chw ilach krytycz­
nych przesileń musi wzywać pumocy wszyś!- 
kich az a łyckich świętych, popełnia haniebne 
św iętok r;:dzt\vo zbiegostw a z pod sztandaru. 
E u ro p a  f a r a  d a  se. Eu-opejski Pan Bóg siedzi 
jeszcze mocno i niezachwiany na tronie.

Tysiącle;ni proces między Zachodem  i 
W schodem jest co praw da jeszcze w toku i nie­
wiadomo, na czyją stronę padną ostatnie atuty 
tej odwiecznej gry ras i plemion. Nie zanosi się 
jednak wrcale na to, aby w globowych zapasach 
uledz miała Europa, a przeciwnie w szystko za­
pow iada, że gdyby naw et szczepy Azji berło 
nad światem  k iedyś odziedziczyć m iały, stanie 
się to dzięki przyjęciu europejskich idei, zasad 
i metod. Nie W schód to śpieszy na rozbudze­
nie uśpionej Europy, ale płomienny i pancei y 
geniusz Zachodu cuci z w iekow ego odrętw ienia 
ludy azjatyckiego lądu

Ten pietyzm  i.kult dla Azji szerzy się teraz, 
jak dżuma azjatycka, pod wpływem modnej le ­
ktury R abindranatha Tagory. k tóry  objeżdżając 
stolice Europy, głosi mesjanistyczną teorje o 
posłannictw ie wszechdziejowem  sw ego narodu, 
zrozum iałą psychologicznie u niego jako oby­
watela H indostanu, w ybijającego się na wolność 
z pod jarzm a brytyjskiego. G łosić jednak mesja- 
nizm na benefis Azji, jako wy baw icie Iki ludów, 
to d la Europejczyka szczyt autow yw łaszczania 
się z historycznej pozycji na rzecz jakiegoś fa- 
talistycznego biegu dziejów, których w ykonaw cą 
ma być zawsze ktoś inny, byleby nie my wła­
śnie; przedtem  lud (zbawienie jest pod siermię­

gą!) czy proleiarjat (otworzy bram y cLiewka 
bosa!) petem m łódź dorasta ąca (stulecie d~ie- 
c k a ,!) teraz dla odm iany znów Azja.

W jednym  z ostatnich zeszytów w arszaw skie­
go ^Świata", p. Helena W itkow ska, znana na 
polu w ychowawczej literatury autorka, p roro­
kując również biizkis „zind\anizow anie" Europy, 
łyszy już, jak godzina wschodu ta zegarze 

dziejow j m bić zaczyna i jak idzie stam tąd nowa 
fala zbaw ienia, która dopom ódz ma nam do 
wyzwolenia ducha z pęt m a le li.

Typowe to stanow isko wszystkich senty­
m entalnych moralizatorów, naw racających s i e ­
cznie św iat cały i bliźnich -na gołębie i jagri ę- 
ce cnoty chetubinków, nieuleczalna mania hu 
nitarystycznych pacyfikalorów' i fiLu.tiopijnych 
farm akologów, w pracowitem  ducha próźi)iactv»ie 
nałogowo krzątających się około recept na 
mikstury, p lasiry  i pigułici dla wybawienia 
ludzkości od pierw orodnego grzechu. Z 32rahc~- 
nym stanem  sw ych duszyczek ci nieedr dni po­
tomkowie św iętego G w aiberta z Lii i Wenedy, 
elem entarnego faktu wojny nie umieli pogodzić 
inaczej, jak ocze' u ąc od jej wyników nastania 
e p o .i rajskich Wozechamorów, w  której lew 
spocznie czule przy jagnięciu, wilk w owczej 
skórze pasać będzie kcźlątka, a lis będzie się 
siodko uśm iechał do kw aśnych winogron. Było 
to jedyne dia nich wyjście, aby mouz wo, ę 
rozgrzeszyć-i upadiej Europie winy przebaczyć. 
Doznawszy zaś srogiego zaw odu i nie mogąc 
w 365 dal po zawarciu preliminarzy pokojowych 
doczekać się zapow iedzianego zbawienia ludz­
kości, krzyż nad E uropą uczyniwszy zw racaią 
si ■ z potępieńczym giestem ku W schodów , 
skąd nadejść ma z archanielską trąbą na czeie ■ 
lud samych M esjaszów 1 czy też dzicz nowych 
Dżengishanów, co ma sprawić ogniem i mieczem 
sąd ostateczny nad tą Sodom ą i Gomorą. Dla 
wyznawców katastrofizm u • w dziejach is tn ieć  
bowiem  ty!ko jedna optyka: Apokalipsy. Z niej 
czerpią cały bagaż ,wych kalegoryj |fmyślowych; 
kor.iec św iata i odrodzenie ludzkości — oto 
dwa ubożuchne bieguny, między którymi oscy* 
luje w yobraźnia ich hipochondrji.

A dokoła wre tymczasem i kipi codzienny 
wytrwała n ;ezm ordowana praca europejskiego 
ducha, bez śladu sińców gangreny. Kto zaś w 
tych olimpijskich zaw odach n i; chce dać się 
ubiedz, zam iast gorszyć się siedmioma g-zecha- 
mi Zachodu, ćwiczy i sp o so b i mięśnie i nerwy 
do czujnej, wytężonej i w ysilająrcj roboty. „Niech 
się skrobie kto ma I szaj, nasza skóra zdrow a". 
R adjodepesze z obśet watorjów O kcydentu przed­
śmiertnych podrygów agonii znikąd nie sy­
gnalizują. O s ta p  O rtw in .

JÓ Z E F  MIRSKI.

N IE P O M N Ę ...
Nie pomnę matki ani sióstr nie poińnę 
ni domowego p ro g a .. .  
dawno snać b y ło ... Czasy snać ogromnej 
gdym  odszedł ludzi i B o g a ..

Próżno się trudzę m yślą zgonić ch w ilę ... 
woń jeno pachnie mi p sze n n a ... 
pew nie noc b y ła ...  darm o Damięć s i lę . . .  
pewnie, iak dziś — w io s e n n a .. .

Poszedłem —  dokąd? —  nie pomnę nic, n iŁ
[wietiij

ni kędy szedłem  ni p o c o ? . . .
Już świt i słońce spłonęło żirzew iem , — 
już ś w i t  a ja w yszedłem  n o c a . .

Z  SERCEM , CO Z Ż A L U ...
Z sercem, co z żalu pękło do dna, 
z duszą znużoną, omdlałą, 
ooejdziem stąd  umarli, cisi, 
jakby sie nic nie stało.

Nie będą po nas b iły  dzwony 
ni kir żałoby kto wdzieje.
Cóż, żeśmy kiedyś pono ży li?  — 
o, jakież dawne to dzieje 1. . .

W szakżeśm y zmarli już za życia, 
kruki nam  serca w y ż a r ły .. .
Jakoż kto po n as będzie płakał, 
gdy zejdziem — chór u m a r ły ? . . .
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Hosiedzsiłie miejskiaj komisji 
elektrycznej.

Ha. wczorajszam poistedzei u komisji rełerówal 
!dyr. Tomicki, sprawę doprawadize-n a koleji elekt*.

Targi wschodnie. Tymczasem stworzony zo- 
stajśe mch jpendałctyy jedn-ego wozu do czasu 
O^yąrcia Targów. Bilet jazdy 'kosztować będzde 

ftia ‘bej ]jnj; io oto.
Komisja złożana z pp.: Hi-noie-ra, FeUsztypa 

Wczejaka ma załatwić sprawę przeważania pa- 
j^kiiiników. różnej wa; wcłzami trranrwajowyrrti. 

Przystąpiono nstboftie1 do obrad nad podiwyż- 
^ e,n:eni opłat za światło prąd. I tak: uicfawtałcno 
1 L̂wyżizyć cenę za 1 kdowat-godziinę dla n#e- 
Sekań'prywatnych na 45 imip;, dla biur. ktolli 5tj>. 

1 rn,p., dla moćcrów ,na 35 mp., dla kSnołea- 
vtrów na .120 rap. Wynagriodzenłe za: gbdżLnę pracy. 
ttKtotera w dzień wynos1 ć będzie '100 tup., dla 

,l*omobnika frtomfera 75 mp. R©b'oity wykdhywane 
^  ttucy droższe są o  100 proc. dla bu. Za pottó- 
^ De załączenie opłata' wyniesie 150 mp., za ba- 
ati e ruęrmka 500 mp.

Ceny bifetów jazdy MKE.: bileit normalny
wać będzie 20 mp., z przes:ądan: em ,25 mp., 

Łety p-tranne i wojskowe 15 mip., bilet dworcto-
30 mp., kontrolny 30 mp. Karta: afoonamepito- 

"f® dla ddwtAnie częste! jazdy 1.500 m p, cte 
j^ńrąziowej jazdy z przebadaniem 800 mp., dla 
^Urazowej bez przesiadania 600 mp., bilety 
^kclne z przesiadani em 200 rnp., bez prz&s;ada-

.150 mp.
Cena za tnamspelrt towarów, ad jory 1.000 mp. 

ćż eń. zaś w .trocy 1.300 mp.
A ? uchwały komisji upoważniono dyrekcję 
T/yP- do sprzedawania biletów i kart abonamen­
t a c h  po uchwal oinyich cenach już począwszy 
^  Poniedziałku, tj. 29. bm.
. Naiom-ast .wisizysttoia iwie ceny z •wyjątkiem 

^otiamemłów przedłożyć Radzie miejskiej na po- 
■ Rdzeniu, które „cibędzie s§ję prawddpodlobrtle we 
Sr°dę. tj. 31. bm.
. Podw yżka spowodowaną została wzffosteim 
■ a węgla. ■T*y-

* - <, »V‘! •S*“ - w*.... . —-.........  —  ot id" — .

bil,

A.':.

Nowości w y d a w n i c z e
M . A B C T A

^*r8zawa, Poznań, Lwów, Lublin, Łódź, W Ino.
*w W i t k o w s k a  H. Z  d z ie jó w  lu d z k o śc i 

vd. 2-gie, przejrzane i uzupełnione. Str. 144.
Dzieje ludzkości — to dzieje wszystkiej,.o, 

9 Powstawało i rozw ijało się na świecie pod 
> ły w em  rąk i twórczej myśli człowieka. Jest 
0 ^ ięc  historja kultury w ogólnych zarysach 

P o d staw ia jąca  w szystkie zjaw iska życiowe na 
, ay m  świecie, u wszystkich ludów. „Ż dziejów 
l^ zk o śc i"  H. W itkow skiej jest właśnie taką 
istorją kultury, przeznaczoną dla młodzieży 

vy.ższych klas szkół średnich oraz dla ogółu 
z!tfclników, chcących zapoznać się z tym przed­

miotem.

Z O PE R E T K I.
"Dziewczę z HolanJS“, doer/tha w 3 aktach 

Emeryka Kalmana.
i W ystaw ienie nowej operaty jest dla: pufoli- 
CaPości nasze;, tej, która żądną je s t lekkiej mu- 

i jeszcze łżejiszego dbw ópu, 'yypaukiem dnia. 
jest m uzyka w  'operetce dziisfejistze}, publi­

czność o to nlie py ta — zacękaiw ©nie jej nato- 
wzrasta, .sikoro doWiei się, że librett© jest 

^  katntne — jeślj jest przeć iwn.ie, to  operetka pu- 
'■^żność sSę nudizA, fck, te  po drugim akcie wiefe 

° So^ opustBcea amf teatr, jak to miało miejsce na 
premierze.

Zacznę od libretta „Dziewczęcia z H©laind)i‘‘, 
. ° r e  nie jest ani nowe. ani dowcipne. Jest księ­
żniczka, która ira  poślub ć młeznanegb' 1 nigdy 
•^widzianego księcia i 3jest książę, litery ma 
Wstręt do małżeństwa, Gdy w ,oznaczonym dniu 
ślubu, i>cze(kiwany książę s ’ę nie zjawia, n wysyła 
swe?W adjutaeta, który ma ksdężnCKóe ośwtąid- 
Cayć, że niema aamraru yislapić w  z w itk i  nnał- 
żeribaę, pszębiegły ocbm^sirz dwohi sprawą tak

kieruje, że adiutant nimbeonego fcsśerą, zawńera 
formalny zw -azek małżeński „per pńooura‘‘ w  
imieniu swego pana.

Ktsąźę natUm?a(st mięśwtadPinj tego, że stał 
s.ę wbreiw swej wdłi m alżanfc em, bawj się iw 
najlepsze na w ybrzeżu liolandji, nie g a r d l e  i 
dziewczyną z ludu. Ksliężniczka natomiast /dowie­
dziaw szy się o  mśeyscu, pobytu swego n»ałżiurikai 
udaje się w  przebraniu wlfifekiej dziewetejmy na 
wybrzeże, gdiz?'© odraizu spotyka się ze sw ym  
małżbnklem. Oboje przypadają sob&e do gn.3stu'i 
j ostatecznifci po wyjaśnieniu ani p ro  duo, łączą 
się wt szczęśliw ą parę. Adiutant izaś księcia, iotóry 
■mniemiał,' zei zostań'© .dcslięoiant małżuiJakm11,
pcjmiu„e ya żtonę damę dworu księżniczka.

M uzyczka woal© , zgrabna) j. njęjedn,<j(knotin|'e 
buteiresującó mstrumentowanai, łączy w  rriutywarh 
już to koł©myjkę,- k,ralkiowlaka, :a naw et ży wo 
przypcm pającą żydUwslrą m-elodję „Chawę“ — 
wszysiltóie te m otyw a węgierskim sosem podlane 
i rytmem czardasza zakończone — nie św iadczą 
ani o  ńrwiemcji kompazytdra, ani toż n :e są piękne. 
Dowcipu niema w  niej zia grosz, w  dodatku w lo­
k ły  się te trizy aktiy do póSocy, laiczkcSiwiek tafłsz 
głosił, że k .n iec  o 19.

Operetką dyrygow ał nów y kapd!nV.s<nz pan 
Roman Wojnarowiicz, barotze starannie i ze zro- 
zu:n en-em wwdbbywając % orkiestry 'roaiksTi-Bum 
tegd, c j  piablytiura dawała, w  tempach by ł zró­
wnoważony, a w  akompan&amęnci© 'soi f  tom aż 
rać tó  p©wiaLny. W  kapeirtiirńwu tym  zj-skała u- 
pfrertka mas za bardzo' m uzykalną i  utailentowaną 
siłę.

KsTężn'ozikę śpiewała p. B rzeska; głosow© 
jak zwykle dabra, ale dykcja stale new yiaźna, 
śpiewanego preez rfą  tbkstu trzeba się raczej do­
myślać, jak dosłuchac.

Damą dworu by ła  p. MTowsfea, zaw sze ufd-- 
dza, pełna bm.ioru, a  śpiew ająca i  frazująca z  
wdziękiem j słodyczą.

Nad w y raz  przemiłą, ŚW< żośc 'a głosu: zdu­
m iewającą banonową-orhm-stnzynią, by ła nasza 
bieerównana Kaspridiw^ezowa, Dpd której adrosenr 
lwia część oklasków by ła  skierow ana.

Z rój męskich na L-erwwy pdaip wybĘał sję 
p. Kufgowski jako aKMutant k s ięca , wTytwarnym 
.wyglądem 1 uttfefętńem liaZuWanieuj melodjiy'!''

P . śwfieży jako k sażę , głosdwo miał iwiełe 
dobrych momentów, scm lcznie by ł D w iek  swie- 
bodiriejisz-ym, jak w  u b eg ły m  setzbnie j pozw ala 
rokować nadż'eję, że pod w y traw n ą  ręką reży­
serską i popracowaniu nad1 emisną głosową .która, 
jak dotąd v, ykaiziuje jetzeze 1'dznr brakli, będzie 
bardzo dobrym  śpkwajkiean ] • aktorem.

Żywioł kóm:dzłiy reprezentował p. T atrzań­
ski któremu udaw ało się to a  ylipl. D ' |e  roli je®o 
k‘om;:;cżną l 'h redu ta  nie uazymjł.

P ięknie i malowiuicżol w ykonał balei tańce 
holendersiie $  niezrównanymi BuTkadcą, Łoiz'ńską 
j Fąbszewskiim. Stanisław ,1 -Tpanowicz,

graczy, gorączkom e ip(yt , f c l . i odpowiedzi, w y  
krzyknilki to  Izawouu te. radości,, krzyżują się da- 
raz sz/osze# .coraz gwałtclwtniejsze, aż rcaraa 
gw ar tzaim-ienia erę w  jeden, gromiący huragan o 
klasków* — to strzelony igo-ał — lu t w  jeden pi> 
(lężny ipkrzrk niezadcwoiłctiia: Ach!! — to  ze­
psuty gdaj.

■Gzasrm — gdy (ulubieniec, publiczności uzy­
ska punkt decydujący, zdaje się, że cała trybuna 
.ruuie w  gruzy , tak  trzęs ę się cd okrzyków, iok 
kLuków i tupania zapafczywych widizów. Pfibbaz- 
raotść traci panow anie nad  sobą, a sympatyczny 
ż-wyicilęzca jest dia nich królem, bohaterem .

Gwizci kcńcioiwy — zsaiwody skćńczone. Pod-- 
n ięcene minęło, a miejsce jego 'zajęła radość u 
zw yc ętzeów i ich zwalenników, ą  smutek u  tSnch 
drugich.

„Wisła II" (Kraków) — „Czarni' 11“ 4:2 (2:0).
■ Zaw ady interesujące i g ra  w  d osunku idja kla­

s y  iB noprawtiia, „Wisłę 11“ '  cechuje elegancja, 
przygrcmne podawanie, debra tecbudksi, a  
strony to  słaby  sprrnt i n a p o n d r r ś ć  ataku, któ­
ry  głównie przyczynił sie dio klęski ,swe' drużyny. 
Skład „Czannych“ bez jfcaraTu, ai doskonale zgra-' 
nie i sz i hkość docyizji przyniosły t a  'ładne zw y- 
O-estwlO'. F. B.

ń«ekroloff,a.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
w rocznicę śmierci

S te fa n a
odbędiia się w kościele •- Katedralnym dnia 30. b. m. o

godzinie 8. rano.

KRONIKA SPO R T O W A .
! WIDOWNIĄ NA ZAWODACH.

Z d r’ei (ml się, że zagłada -spurtu * :oth,aJlowfi- 
gu bylalby d li  tej m asy  sportowców; zwiołenma- 
kdw  i sylmpatyków, jaką na: naszy ch bcirkacfi cb- 
semwuję falktlem uiB dO (ptrzeżydiat,

Najbardziej emoctioiniuiąwe są  m ateną tei mi- 
stranstwo. Ju ż  na godzinę, a  czasami wcześniej, 
przed rozotfezęoiem się takich ziaiy odów. różno­
barw ny tłum zasypuje plac 1 spotrtetwy, zajmuję 
mi-ąjaca, wypełniła1 trybuny. G w ar tozm ów na fc- 
-mat gny i. -grączy tw orzy  pouniecająoą atmosferę. 
Niepewność, k to  wyjdzie z  matohu zwycięsko, 
k tóry  z tych. w spółzaw edników  doczeka się za- 
sirczytu, ici którym  iśJł zapewne i marzył, idepeu 
winość ta  drażni i denerwuje. Jest Jakuś elektry­
czność w śród te®o eleganckiego tłtmiu, k tó ra  się 
udziela j przenika.

Ńąajft-fśko każdego 'gracza jest znane, .szanse 
drużyn dyskutow ane, p .w stą ją  zakłady; „Czy 
w arto  postą-wić na X .?“ „Jakie masz przeczu­
cie?* ch"ryta jrrme grrączkaw^o za ramię uie- 
zmajutaa dama-. Pomyliła się, b iorąc mnie za  swe­
go męża.

Nabchncfei bnomeri r^ p o c z ę ó a  'zawodów. — 
Gw izd. — Tł,um złwńrł się i napiął uwiagę, W zrok 
wytęż by, 1 urywtaue zdama i rw agi. nazwiska

Stanisław ks. Jabłonowski
rotmistrz 8 pułku ułanów W. P. 

ur, 1878 r.( zaopatrzony św. Sakramentami, zasnął w Panu 
dnia 27. sierpnia 1921 r.

Eksportacja zwłok z krypty kościoła OO. Bernardy­
nów ija irłówny. djyorzec we Lwowie odbędzie się w po- 
medziałek dnia 29. sierpnia 1921 r., o godz. 4 -U; pSpoł., 

ipneaett^zwAtk^śBłoiiołm -zostaną w grobnwau roA*in Ycfi.
- .aNabiiWisłwo oiikędzie się w kościele OO.-ber-.

nardynów w poniedziałek dnia 89. sierpnia 1921 r. o go­
dzinie 10-tej przed pełudniem.

KRONIKA E K O N O M IC Z N A .
+  Uky.J'dacja urzędu węglowego. D ba  ,1. 

października zniesleną będzie kuprrola nad '-Jbro- 
tem węgla, jednocześnie raspocm ie vsię likwidacja 
urzędu węglowego,

4- Rewfeta e t a  pieczywa. W (subotę ©dhedele 
się W maglsitt ąoit kPnfęrencja dila zrei\vidowaa-ia 
cen pieczyw a w  K rąkaw e, totóire są  tzbyt b T g ó - 
rowatie. .W czorajsza giełda zbJżow a w arszaw ska 
u ©tuję iza. 100 kg. mąjki ź jd r  ej chlebowej cenę 
9.800 mu. Do: sumy tej idółlozyć należy 200 mp. 
na piuewóz i '6.500 mp. za (tj€t, pobierają
piekarze ©d kobsumenków) Poadeważ ze; 100 kg. 
maiki otrzy-mtuie iś:ę 138 kg. chi;ba (z czego 3 Kg. 
oeffezyć należy na deęn taity robo'tir'cze d’a  pra- 
ćowktków piekarskich), ,przef» l - kg. chi oba ko- 
siztujc pjekaw a 85 imp- A jeśfi< tcfo tej sumy' dio'6azy_ 
m y 15 proc. zar ©bku, to  targow a cen-a cłdeba za 
1 kg. n i e . pęwlmm prtz-eiire,ć 10Ó 'mp. Obecsiiie 
piekarze surzedają 1 kg. .c b k te  115 mp.

+  Złoto rosyjskie 3 rumuńskie- F istmą em ery- 
kąttske pacNą, ż& złotó, zabrani. W czasóe .wojny 
przez Niemców fW Rosji li R urnw i’, zostało sl po­
lecenia rządu R zeszy ępzebifę w  Szwajcarii na 
złette fraaiU' i  szwajcarskie ® (że tobeouiei Nheitnięy ' 
zamięrzają tem złotem płac ć  o-diszkodotyaullet w©- ■ 
jenue w  IStau-acl Zjednoczonych. A. P . Podobn-o 
naw et część złota tego, na sumę 7 milj. dolarów, 
d«Jstarcz©no już (do Ameryki. G^ły1 zapas m onety ( 
otrzym anej tw ten sposób stanowić m a równo- 
ynartość 200 milionów* idtoJarów amerykańskich.

+  Niemcy dodają Polsce konie. Komisja poi- 
ska: przejęła pierw szą ipasttję koni zwracanych- , 
PoŁee prze Niemcy. Następne ak ty  przejtnołwanSa ' 
odbędą się w  Królewcu i W rocławiu.



Prenumerata miesięczna wynosi2
bez dostawy 
z dostawą do dema 
na prowincji 
za granicą

K O N K U R S .
Wydział Powiatowy Sejmiku Zamojskiego z  bow łdu, 

4e przy poprzednim koiAursie nie zgłobŚi s.ę odpowiedni 
kandydaci rozpisuje ponownie konkurs na stanowisko In- 
iSpcudoi a Samorządu oraz legoż Zastępcy z terminem wno­
szenia podań do 1. września br.

Uposażenie Inspektora wedle VII. kateg. płac zaś Za­
stępcy Inspektora wedle IX a nawet VHI. kateg. płac sto­
sownie do uzdolnienia.

Wymaga s ę od inspektora wykształcenia w zakresie 
ronajrnniej średniej szkoły, dłuższej praktyki w Samorzą­
dzie oraz znajomości us'ro;u samorządowego i ustaw na 
terenie b. Kongresówki, o i Zastępcy l.ispidctora odpowied­

niego przygotowania szkolnego, tafcicjle znajomości, Satriu- 
ri ądu i zdolności samoistnego referowania. 6009
W y d zia ł Powiatowy Sejmiku w Zamościu.

K A P Y ceraty, cnódniki, 
meble tapicarawane, 
dywany I firanki śg;

Skład Tapet S. WEISS Łifu, Bi. SieSjliD 2-
b p e c j a t i s t j  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i  w e n r r y o z n y c h

Di*. Afli<shaf Saip ełer |
> L w ó w  S y k s t u s k a  17, o r d y i M i jo  o d  8 - 9  i  o d  12 . o .

S 1 K O L A  M U ć f O Z U h
j m .  i g n a c e t j n  J .  M .  i

w e  L w o w i e ,  u l .  M i t k o i p a k i a g o  I I .
(róg Ko ihanouskiego) 

ogłasza, że wpisy na roi szkolny 1921/22, już się 
rozpoczęły. Przedmioty ś p i e w  s o l o w y ,  ło ; .* te -  
p i a n ,  s k r z y p c e ,  w i o l o n c z e l a  i p r z e d *  

. n i o t y  t e o r e t y c z n e  
Kancelaria otwarta od godiz.ll do 7 wieczorom. 
Uczniowie, kió^y nie mają fortepianu, mtgą 

ćwiczyć w szkole. 3669
Przy szkole is nieje wypożyczalnia nut dla uczniów

Małopolskie Towarzystwo Rolnicze, Sinr we Lwowie
urząd n w ostatnich dniacu września br. we Lwów aś-dnio- 
w,. KUUS instrukcyjny dla kierowników (iiur i sekretarzy 
Okręgowych Towarzystw rolniczych, który obejmie wy- 

ikłudy o historji i organizacji Kółel rolniczych tudzi6ż o 
'wszystkich kierunkach działalności Towarzystwa* ze szcze- 
'gólnera uwzględnieniem zadań i sposobów działalnia Okrę­

gów eh Towarzystw rolniczych. .
Nauka na KURSIE będzie bezpłatna, skromny nocleg, 

Ifhez bi lizny i pościeli) zaptwdony, koszta utrzymania 
[ponoszą knrsiści sami, o ile Okręgowe Towarzystwa rol- 
micze nie udzielą zasiłku. W KURSIE tym mogą wziąć 
[udział tak obec sie już fungujący kie owuicy biur oraz S'- 
ikretarze Okręgowych Towarzystw rolniczych, jak również 
osoby mające zamiar i warunki do objęcia posady kiero­
wnika ciura Okręgowego Towarzystwa rolniczego.

Zgłoszenia należy wnosić najdalej d o  I S .  w r x e *  
ś n i a  b r .  wprost do Biura M opolskiego Towarzystwa 
rolniczego we Lwowie (Mickiewicza 26) albo na ręce Okrę­
gowych Towarzystw rolniczych (względnie delegacji po­
wiatowych Małopolskiego Towarzystwa rolniczego) z do- 
kładnem podaniem imienia i nazwissa, miejsca zamiesz­
kania, wieku i zawodu tudz-ież ewent. dotychczasowej 
działalności na niwie społecznej.

Przyjęci na KURS kandydaci będą zawiadomieni o- 
sohnem pismem o przyjęciu i terminie rozpoczęcia KURSU

Nauka i wychowanie.
U M f p is g  w zakładzie nau- 

kowym Amelji d’EndeI 
plac Bernardyński 12 A, roz­
poczną si j dnia 29. sierpnia. 
‘Zakład obejmuje: Kurs do
: matury semmarjalnej. Kars 
zawodowy robót ręcznych. 
Szkołę wydziałową, szkołę 

'ludowa, szkółkę freblowska.
60(H

Kupno i sprzedaż.
*W u 'icsw 4 trawę dostar- 

ćzam dystylarniom wó­
dek. Warszawa, Nowolipie 39, 
Glocer. 987

C j g e a l n o ś ć  dwupiętrową 
nową z komfortem obok 

ulicy Kopernika, wolne mie 
szkanie sp n e l m za 3 5 0 0  
dolarów. . O k a z j a  5 4 -  do 
administracji. 6012

Przybywajcie licznie na I. międzynarodowe

„TARGI WSCHODNIE"
• w e  L w o w i e

,

o d  2 5 .  w r z e ś n i a  d o  5 .  p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 1 ,

gdzie nadarza się najkorzystniejsza sposobność do za­
opatrzenia się w e  wszystko co rolnikowi potrzebne.

LEG ITYM ACJE U C ZESTN ICTW A  W YDAJĄ 
WE LWOWIE: Biuro „Targów Wschodnich", Akademicka 17. 

Biuro Transp. „Targów Wchodnich", pi Halicki 15.
W  P r z e m y ś l a ,  w  D r o h o b y c z u  i  w  P o d w o l o e z y s k a e l i :

Oddziały „POLSKIEGO GLOBU".
UWAGA: Na .Targach Wschodnich* odbędzie się pierwszy międzynarodowy konkurs orki parowej

i motorowej i demonstrowanie narzędzi i maszyn rolniczych. — — — — — 6oQO

Ogłoszenie.

Spółka akcjfjna we Lwowie, 
zawiadamia o podwyższeniu kapitału akcyjnego o dalszych Mp. 10,000.000 
w myśl uchwały Walnego Zgromadzenia Członków z dnia 12 maja br., a za 
zezwoleniem Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Sharbu z dnia 4. sierpnia

br. w idródze emisji dalszych 2C36 &zt. akcji k Mp. 5u0.
1) P raw op:erw szeństw a do poboru  nowych akc,i przysługuje przedewszystkiem  

dotychczasow ym  akcjonarjuszom.
2) Akcje III-ciej emisji uczestniczyć będą w zyskach Krajowego Związku

Przem ysłow ego, począw szy od dnia 1. stycznia 1921.
3) Km s akcji III-ciej emisji ustała się dla daw nych akcjonarjuszy w ten spo­

sób, że na każde 2 o o ty c iczas  posiadane akcje I. i II. emisji będzie pr.ysL rk iw ało  
im praw o poboru 1 akcji III. emisp po cenie Mp. 700, II akcji III-ciej emisji po cenie 
Mp 900.

4) Cena kupna ma bvć w całości złożoną przy zgłoszeniu w gotów ce w raz 
z 5%  odsetkam i, doliczonymi do ceny kupna za czas od dnia 1. stycznia 1921 do 
dnia w płaty. Do kwoty tej doliczone zostaną koszta konfekcji po cenie w łasnej.

5) Akcjonarjusze, w ykonywujący praw o poboru, będą zobow iązani przedłożyć 
swoje dawne akcje, wzgl. tym czasow e potw ierdzenia, ce le m " uwidocznieni? na n ich 
wykonania poboru.

6J Term in subskrypcji zamknięty będzie z dniem 1. grudnia br.
7) Akcje nierozebrane przez daw nych akcjonarjuszy w term inie oznaczonym, 

będą wyłożone do sprzedaży po cenie Mp. 1.5TO za sztu kę. 6008
Krajowy Związek Przemysłowy Spółka 
akcyjna we Lwowie Chorążczyzny 6.

Różne.

W u o o ią g i i  osobowym 
idącym z Krakowa dnia 

23 sierpnia, koło godziny 6 
wieczorem do Lwowa w prze­
dziale Ii-ej k'isy zapomniano 
torbę papierową w której by 
fa, suknia damska, kapelusz i 
dwa strusie pióra. Łaskawego 
zna'azoę wynagrodzę . pienią- 
dzmi lub produktami. — Fr. 
Warda Wanaowicz — Strri, 
ul. Fredry 6. 5998

Mieszkania.
5 _ t f ?  p o k o i  j a . i i ,  o h  i 

w y g o d n y c h  p o .  
• z a k u j e  o i ę  na lokal biu­
rowy o ile możliwem z gara­
żem na auto w bliskości. 
Zgłoszenia Potockiego 72.

599o

■ U f a ł ż e ń .  ł w o  bezdzietne 
■■■ poszukuje mieszkania, 
pokój umeblowany lub bez, 
ewentualnie pokó; z kuchnia, 
do administracji Kurjera tbr; 
pod »F. R, mieszkanie*.

5985

Ruprezentac,a na i.onjresówkę i Małopolskę

L MOSZKflWSKI i S-ki Inżynierowie, Warszawa, Sienna i
Z  Drukarni f  Gibkiej pod zarządem Józefa Kaczyńskiego we Lwowie ul. Chorążu-zy.ny 31, Redaktor hk poŵ edzu ay Tadeusz Stroiński


